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Mienfereneju Pusriii P f u c i f

Nie wolno myśleć o komforcie
póki dom nie ma dachu

ośiuiadczył minister Morrison 
na Konferencji in Margate

L O N D Y N  (P A P ). N a środowym posiedzeniu konferencji 
Partii Pracy min. Morrison, w dłuższym przemówiiuu podkreślił, 
że W . Brytania równie jak Zw. Radziecki świadomie stosuje za­
sadę: „Niech dzień dzisiejszy pracuje dla przyszłości” . Morrison 
oświadczył, że obecnie ,gdy tyle mówiło się o różnicach pomię­
dzy W . Brytanią a Zw. Radzieckim, „nie będzie od rzeczy przy­
pomnieć sobie pewne podobieństwo sytuacji gospodarczej 
obydwu krajów. Różnią się one stopniem ostrdści, ale w istoae  
swej obydwa kraje stoją w obliczu tego samego problemu. O  
bydwa kraje muszą dzisiaj zaos nąć pasa, aby móc sie odbudo­
wać i jutro osiągnąć wyższy po ziom życiowy. Zw. Radziecki 
czynił to z oczyma otwartymi w ciągu 19 lat.. Ponieważ problem

łatw iejszy —  w y d łk i

1.109.000 wniosek domagający się re­
dukcji sianu arm  i brytyjskiej, ustalo­
nego przez rząd. W niosek domagał się 
tej redukcji wskutek ciężkiej sytuacji 
ekonomicznej i braku sił roboczych.

Shinwell
p r z e w o d n i c z ą c y m

Partii Pracy
LONDYN. (Obsl. wL). Do Korni 

tetu  W ykonawczego Partii Pracy 
weszli na podstawie przeprowadzo­
nych wyborów Aneurin Be van (mi­
nister zdrowia), Hugb Dałton (min. 
finansów), H erbert Morrison, H a­
rold Lasky, Jam es Griffith (min. 
ubezpieczeń socjalnych), Emmanuel 
Shinwell (m inister opalu) oraz Phi­
lip Noel Baker (m inister lotnictwa).

Opozycja zyskała 2-cb przedsta­
wicieli w Komitecie Wykonawczym. 
Zajęli o r t  miejsca w akujące po 
dawnych jego członkach. Mark He- 
wllson zajął miejsce Toma William - 
sona. a  Elisabeth Braddock zm ar­
łej niedawno Ellen Elkinson.

Nowa egzekutywa P artii Pracy 
powołała jako swego przewodniczą­
cego na rok następny Eknmanuela 
Shinwella, m inistra opalu i ener­
getyki.

nasz lest __
nasze mogą trwać krócej.1

NALEŻY PIĘTNOWAĆ 
PASOŻYTÓW

Morrison podkreślił, źe celem W. 
Brytanii jest rozwinięcie możliwości 
piodukcyjiiych. W osiągalnych korzy 
ściach masy muszą mieć należny u 
dział. Pewne odłamy społeczeństwa 
angielskiego przechodzą w chwili obe 
cnej ciężką próbę. Od klasy robotni- 
czej — powiedział Morrison, żądamy 
aby uczyn ią coś więcej od podpo 
nządkowania się nieuniknionej kon 
Lroli j planowaniu. Od dyrektorów i 
techn ków w przemyśle żądamy roz­
szerzenia i pogłębienia icb obowiąz- 

i ków, aby pamiętali, że są w służbie 
ogółu, Jeśli klasa średnia poprze nas 
cierpliwie i ze zrozumieniem, sianie 
się naszym partnerem  w wielkim przed 
się wzięci u społecznym, które zapocząt­
kowaliśmy. Polityka nasza reprezen 
tuje interesy wszystkich konstruktyw ­
nych czynników w społeczeństwie". 
Morrison oświadczył, że hańbą jest, 
iż podczas obecnego kryzysu w p rodu­
kcji znaczna liczba osób prowadzi dzia 
łalność. która przeszkadza
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narodu i która uważana być m ust za 
antyspołeczną. Należy napiętnować ta. 
kich pasożytów, którzy urządzają so­
bie wygodnie życie kosztem całego 
społeczeństwa. W W. Brytanii bitwa
0 socjalizm jest bitwą ,o produkcję. 
Wszystko oo opóźnia lub przyczynia 
się do pomniejszenia produkcji jest 
ciosem w zorganizowanych robotni­
ków. Jest rzeczą śmieszną myśleć o 
komforcie i zbył k ich  zanim dom, k tó­
ry się buduje nie będz:e miał dachu
1 deszcz leje się do izby.

STOSUNKI. HANDLOWE 
Z ZSRR

W mow'e swej min. Morrison oma­
wia) również stosunki gospodarcze ze 
Zw. Kadziee’ śni. Jako  przykład w za­
jem nej pomocy gospodarczej obu k ra­
jów, mini ter wymienił projekt wysy­
łam »s tlo ZSRR muszy.i do ć t . i  
drzewa, u * drugiej strony wysyłania 
ze Zw. Radzieckiego do Anglii drzewa 
budulcowego. Mówca wyraził nadzieję, 
źe wkrótce dojdzie do zawarcia um o­
wy handlow ej ratLsIecko-brylyjsfciej, co 
przyczyni się do pogłębienia wzajem ­
nego zrozumienia również w innych 
dziedzinach.

DYSKUSJA
Po przemóweniu min. Morrisona 

rozwinęła się ożywiona dyskusja nad 
różnymi żywotnymi dla W Brytanii 
sprawam i gospodarczymi. Omówiono 
w szczególności problem  braku sił ro ­
boczych w niektórych gałęziach prze­
mysłu.

W związku z tym , wpłynęła rezolu­
cja, żądająca wyższych płac i ulg po­
datkow ych dla gałęzi przem ysłu c ie r - . 
piącyeh na brak sił roboczych, — ja k i 
przem ysł węglowy, baw ełniany i roi- ’ 

wysiłkom nic two. Rezolucji tej przeciwstawił się 
sekretarz generalny zw. transportow ­
ców D ca kin, sto jąc na stanow isku, że 
polityka oparta  na różnych stawkach 
płac, zdezorganizowałaby istniejący 
aparat regulowania zatargów  pracy.

W toku dyskusji żona m inistra zdro­
wia Bevana stwierdziła, że W. Bryta­
nia, po wyczerpaniu pierwszej pożycz­
ki dolarowej, nie powinna godzić się 
na żadną nową pożyczkę „na w arun­
kach niegodnych". Mówczyni w yrazi­
ła nadzieję, że może dopiero wpływy 
czynników postępowych w USA utoru­
ją  z czasem drogę d'o zapewnienia po­
życzki na lepszych w arunkach.

LONDYN (SAP). Min, Dalton oświad 
czył na Kongresie Partii Pracy w Mar­
gate, że najw ażniejszym  problemem 
dla rządu brytyjskiego jest luka mię­
dzy eksportem  j im portem. W. B ryta­
nia nie może liczyć na nową pomoc 
pieniężną z zagranicy. Eksport zależy 
przede wszystkim od produkcji węgla. 
Ilość wydobywanego węgla powinna 
być zwiększona- Do Chwili wypełnie­
nia luki między eksportem  i im por­
tem W. B rytania powinna ograni­
czyć im port do k 'UjU, chociaż lu d ­
ność na tym cierpi.

Polak wiceprezesem
Europejskiej Komisji Gospodarcze]

SUKCESY OPOZYCJI 
LONDYN (PAP). W drugim dniu 

konferencji Labour Party w Margate 
doszło do porażki rządu, gdy mimo 
usilnych prolestów m inistra zdrowia 
Bevana, delegaci większością głosów 
uchwalili rezolucję potępiającą zbyt 
powolne tempo reform agrarnych rzą­
du i żądającą natychm aslowego znie­
sienia ustawy o służbowych m ieszka-, 
mach dla robotników rolnych — t.zw. | 
„tied cottages". Dotychczas w razie r 
utraty pracy robotnik rolny w W Brv 
tanii zmuszony był jednocześnie opuś­
cić mieszkanie służbowe, pozostając w 
ten sposób bez dachu nad głową. Re- 

Jedna z delegatek zgłosiła rezolu­
cję wzywającą do stosowania polityki 
jednakow ej płacy za jednakową pracę 
w instytucjach podlegających kontroli 
rządowej. Wbrew opozycji komitetu 
wykonawr^ego ps.rlii ’ostała one u 
chwalona przygniatającą większością I 
głosów. Za rezolucją wypowiedzieli się 1 
detegaci reprezentujący 2.310 000 gło 
sów. przeciwko zaś delegaci reprezen- 1 
tujący zaledwie 598 tysięcy.

Z posiedzenia Europejskiej Komisji 
Gospodarczej (E.C.E.), które odbyło 
się w Genewie w dniach 2—15 m aja, 
powróciła do kraju  delegacja polska 
pod przewodnictwem wiceprezesa 
CUP — Jacka Rudzińskiego.

Komisja jest sf" ekspozyturą tery 
toriainą Rady Gospodarczej i Socjal­
nej. na Europę i ma na celu przyczy­
nianie s ę do współpraęy gospodarczej 
Europy, uwzględniając w pierwszym 
rzędzie odbudowę krajów zniszczo­
nych wojną.

Na pierwszym posiedzeniu wybrano 
przewodniczącym Komisji p. W aerum 
(Dania) i wiceprezesa CUP — Ru­
dzińskiego — wiceprzewodniczącym.

Kctmisja uchwaliła przejęcie dzia 
łalmości tymczasowych organizacji 
gospodarczych Europy, tj. Europejskiej 
Organizacji Węglowej, Tymczasowego 
Komitetu Ekonomicznego i Tymczaso-

Tow. Stanisław 
Strygłowski

wej Organizacji Transportow ej. Za­
kres prac komisji zostanie ustalony 
na następnym posiedzeniu W’ dniu 5 
lipca. Do tego czasu sekretarz gene­
ralny — prof. Myrdal (Szwecja) — 
opracuje m aterial' do dalszych decyzji.

Z powodu wczesnego wyjazdu pre­
zesa W aerum a, funkcję przewodniczą­
cego obrad, przez całą niemal sesję, 
przejął wiceprezes Rudz riski.

44MS „Batory
powraca 3t maja

W dniu 20 maja statek „Batory 
opuścił Nowy Jork. W dniu 28 mąja 
przybędzie do Southam pton, 30 do 
Kopenhagi, w dniu zaś 31 maja bml 
spodziewany jest już w Gdyni.

pom ocnik spaw acza i  H u ty  L udw i­
ków w K ielcach, pozyskał d la  „Ro­
bo tn ika" 120-tu now ych p ren u m e­

ra to rów

Procesy
hitlerowskich katów

Prokuratura  Najwyższego T rybuna­
łu Narodowego przygotowuje ak t o- 
skarżemia przeciwko Albertowi Foer- 
sterowi, b. Gauleilterowj okręgu 
Gdańsk — Prusy W schodnie. Foerstei 
odpowie za hilleryzację Gdańska, u- 
czestniclwo we włąćzeniu Wolnego 
Miasta do Rzeszy niemieckiej, udział 
w agresji na Polskę, oraz za s p r a w o ­
wanie w latach 1939— 45 na polskim 
Pomorzu władzy z pogwałceniem wszel 
kich przepisów prawa.

W końcu sierpnia na terenie dawne, 
go obozu w Oświęcimiu NTN rozpa­
trzy sprawy okoł0 100 oskarżonych — 
członków załogi obozu.

Głównymi oskarżonym i będą: następ 
ca Hoessa na stanowisku komendanta 
Oświęcimia. Liebehaenschal, Lagerfu- 
lirer Aumeier i szef wydziału politycz­
nego, stanowiącego Gestapo o-bozowe 
— Grabner.

Póż.ną lesienią NTN rozpatrywać bę­
dzie w Krakowie sprawę Josefa Bueh- 
lera. zastępcy Hansa Franka i szefa 
admin stracjl Generalnego G ubernator­
stwa. Równipż w Krakowie odbędzie 
się sprawa Kurta Burgsdorfa. guberna­
tora okręgu krakowskiego.

Rozprawa przeciwko Jurgensowi 
Stroopowi, likwidantowi Getta W ar­
szawskiego skazanemu już na śmieTĆ 
w am erykańskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec za mordowanie jeńców alianc 
kich, odbędzie się w W arszawie po wy 
dainiu Stroopa Polsce przez władze 
wojskowe USA.
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Strajk we Francji odwołani
Rząd cofnął zarządzenia mobilizacyjne

Arbitraż p rezy d en ta  Republiki

REDUKCJI ARMII NIE BĘDZIE
Przeciwko nadm iernym  zobowiąza­

niom wojskowym W. Brytanii pora 
granicami metropolii wystąpili przed­
stawiciele lewicy Grossman, Devies i 
Mikardo. Podkreślali oni konieczność 
dostarczenia rąk roboczych dla prze­
mysłu w przeciągu najbliższych 18 
miesięcy. Zgadzamy się z opinią — 
powiedział m. in. Grossman — źe ogra 
niczenie zobowiązań m ilitarnych po­
łączone jest z pewnym ryzykiem, lecz j wych Amerykanów, organizacja na  cze 
mając do wyboru między ryzykiem j le k tórej stoi W allace, ogłosiła rezolu-

Wdowa po Roosevelcie
przypom ina
winy Niemców

N. JO R K  (ZAP). — W izyta k a rd y ­
nała  berlińsk iego , v. P reysinga  w  A- 
m eryce, ta k  sam o, ja k  i n iedaw na 
w izyta p as to ra  N iem ollera spow odo­
w ała k ry tyczne uw agi m ałżonki 
zm arłego p rezyden ta  St. Z jednoczo­
nych, pan i E leonory R oosevelt. E. 
R oosevelt n ie  u jm u jąc  nic ze szla­
chetnego c h a ra k te ru  dosto jn ika  K o­
ścioła, poddała  k ry ty ce  jego m isję  w  
A m eryce, k tó re j celem  było zdoby­
cie społeczeństw a d la  N iem iec. Z da­
niem  E leonory R oosevelt nie m ożna 
bezkrytycznie ustosunkow ać się do 
narodu , k tó ry  ponosi odpow iedzial­
ność za 2 w o jny  św iatow e.

Walka
z sam osąd em
w Ameryce

N. JORK (PAP). Związek postępo-

mobilizacji pracowników gazo' 
ni i elektrowni.

W kolach po litycznych zw raca ją  i 
wagę, że na po jednaw cze  stanow isk 
C en tra lnej K onfederacji P racy , wpł; 
nęły m ach in ac je  działaczy spod znak 
gen. de Gau.lle. Kołotm praw icow y: 
F ra n c ji zależało na tym , by zaostrz j 
k o nflik t m ędzy rządem  a robo tn ik  a r 
i na tym przyk ładzie  dow ieść koniec 
ności w prow adzen ia  system u t. z\ 
„silnej ręk i1, tj. d y k ta tu ry  de  Gaul!e‘: 
Toteż na jg łośn ie j w zyw ali robo ln ikó  
d 0 n ieustęp liw ości działacze, k tóryi 
los św iata p racy  wcale n ie leży n a  se: 
cu. K ierow nictw o zw iązków  zawod( 
wych zorien tow ało  się w grze poi 

, • . . - T -  -  i tycznej i gotow e jest zaw rzeć porozi
pracowników gazowni l elektro- ! m ienie, k tó re  popraw i ciężką sytuacj 
wni odwołały 24-god’tnny Strajk j robo tn 'ków , bez n a ru szen ia  równow - 
a jednocześnie rząd zniósł rozkaz ! gi budżetow ej państw a.

i a  (S A P ). Związek zaw odow y francuskich pracowni­
ków gazowni i elektrow ni, zarządził odw ołanie strajku. W ezw a­
nie do przerwania strajku nadeszło po pertraktacjach, przepro­
wadzonych w  ostatniej chw ili mipdzy Związkiem  Z aw odow ym  
a m inistrem pracy Mayerem.

Minister produkcji przemysło­
wej Lacoste, oświadczył, że żą­
danie podwyżki płac bed zie 
przedstawione arbitrażowi pre­
zydenta Republiki. Rozstrzy­
gniecie prezydenta .zgodnie z po 
li tyką gospodarczą rządu bedzie 
przedłożone obu stronom przed 
18 czerwca. Związki zawodowe

Rząd radziecki protestuje 
przeciwko wrogiej propagandzie 

w obozach strefy francuskiej

gospodarczym z jednej strony, a ryzy­
kiem strategicznym z drugiej, stajemy 
na stanowisku, że w ciągu najbliższych 
18 miesięcy ryzyko gospodarcze jest 
poważniejsze m i  ryzyko strategiczne.

MARGATE (SAP). Na propozycję 
min. Dal tona Kongres Partii Pracy od 
rrooil 2.259.000 głosów, pnacrw kc

ej? wzywającą Kongres USA do na­
tychmiastowego uchwalenia i w pro­
wadzenia w życie ustawy antylyncho- 
wej. Rezolucja stwierdza, że uwolnie­
nie oskarżonych w ostatnich procesie 
w Greenville od winy i kary stwarza 
konieczność określenia lynchu jako 
przestępstwa.

PARYŻ (PA P). Jak  dono6i agencja 
France Pres6e, rząd radziecki wystoso­
wał do rządu francuskiego notę prote­
stacyjną w spraw ie propagandy anty­
radzieckiej, uprawianej na terenie fran 
ouskiej strefy okupacyjnej w Niem­
czech w obozach dla 0 6 Ób deportow a­
nych. Nota stwierdza, że w obozach 
dlla obywateli radzieckich, którzy w 
czasie wojny zostali przez hitlerowców 
wywiezieni na roboty przymusowe do 
Niemiec i znajdują s»ę pod zarządem 
francuskim., uprawiana jest intensywna 
propaganda prreęiwko powrotowi tych 
osób do ZSRR. Poza tym władze frafl- 
curfeiej nie dopuszczają do obozów ofi- 
osrów i urzędników radzieckich, któ­

rym powierzono przeprowadzenie rep 
trać j i deportowanych i b. jeńców w 
jennych.

PARYŻ (SAP). Francuskie mini6t< 
stwo spraw  zagranicznych ogłosiło z 
przeczenie jakoby wojskowe wład: 
francuskie strefy okupacyjnej w Nie: 
crock u trudniały repatriację 12.000 ol 
wafel; radzieckich, znajdujących się 
obozach wysiedleńców w Niemczech 
zachęcały w tych obozach do prop, 
gandy antyradzieckiej.

Zaprzeczenie to jest odpowiedzią n 
radziecką notę protestacyjną, ogłosz< 
ną we wtorek przez ambasadora ZSRJ 
w Paryżu.



Warszawa, 29 maja.

Krgzgs me W łoszech...
TP rwający już pooad dwa tygodnie 

kryzys rządowy we Włoszech 
wynikł aa skoitek trudności wewnętrz-
aych , a  przede wszystkim gospwlar- 
csycłt. Pom im o upływu dwóch lal od 
dnia zakończenia wojny, stosunki eko 
risotnicane we W łoszech są c :ąg!e nie­
uregulowane. Kolejne rządy n ie  zdoby­
ły  się ną  żadne poważniejsze reform y 
socjalne, k ra j znajduje się w przede­
dniu  Inflacji.

Tę ciężką sytuację gospodarczą Wy­
korzystu ją  pewne czynnik; zagranicz­
ne — nazw ijm y rzecz po im ieniu: pew ­
ne koła am erykańskie, — by wywrzeć 
wpływ na  rozwój wypadków we W ło­
szech. Te czynniki am erykańskie przed 
k ilku  miesi ącnimł ‘przyczyniły się do 
przeprow adzenia rozłam u we włoskiej 
p artii socjalistycznej, w ykorzystując 
grupę Saragata jako  narzędzie w walce 
u „niebezpieczeństwem" kom un stycz­
nym.

Obecnie te  sam e ko lą  am erykańskie 
■ażąffafy ©d prem iera de Gasperi'ego 
usunięcia z  rządu komunistycznych 
mtntolrów, a gijy przywódca socjali­
stów Neon: stanowczo się łeftnu prze­
ciwstawił, zaczął się kryzys gabineto­
wy.

Gdy piszemy te  słowa, nie mam y Je­
szcze Inform acji o  losach ostatniego 
jw ojekta de Gasperi'ego — projektu 
©tworzenia rządu bez komunistów i 
S»ez socjalistów. Ale niezależnie od d a l­
szego biegu wypadków, dotychczasowy 
przeb'eg kryzysu włoskiego, kulm inu­
jący W dopiero co w ymienionym pro­
jekcie, poucza nas o jodnymt amery raz^  j es{ r(jw nje niezbędny na stano 
kańscy „obrońcy" dem okracji i wol­
ności i Ich europejscy wykonawcy m!e

Robotnicy amerykańscy
z ofensywą kapitału w

5 0 0  d e le g a tó w  in terw en iu je  
u p rezy d en ta  Trum ana
w sprawie ustaw aatyrobetfliczycb

podjęli
r  USA

walkę

WASZYNGTON (PAP). Do Białego Domu przybyło 500 
delegatów, reprezentujących 21 organizacyj robotniczych z N. 
Jorku i New Jersey apelując do prez. Trumana o zgłoszenie veta 
przeciwko uchwalonej przez Kongres reakcyjnej ustawie o pracy. 
Delegaci objechali uprzednio swoje okręgi, wzywając robotni­
ków do przeciwstawienia się wymienionej ustawie.

Wiceprzewodniczący komite­
tu wykonawczego partii demo­
kratycznej Sullivan wyraził na­
dzieje ,że prez! Truman sprzeci­
wi sip ustawie. Sulliyan nazwał 
tp ustawę „prawem hitlerow­
skim".

skiłn tow arzystw em  telefonów i te le­
grafów".

W  Sam Francisco odbył się zjazd 
robotników  przem ysłu cukrowniczego

Bevin
nadal ministrem
Spr. zag r. A nglii

LONDYN. (SAP). — Dziennik „Eve­
ning S tandard" twierdzi, że min. Be­
vin pozostanie na dotychczasowym 
stanowisku przynajm niej do konferen­
cji czterech, k tó ra  odbędzie się w li­
stopadzie br.

Bevin oświadczył prem ierowi Atitlee, 
że w obecnych w arunkach tv'e może 
przyjąć stanowiska „dyktatora eko­
nomicznego Anglii". „Evening Stan­
d ard" dodaje, że Bevin bardzo chciał 
objąć ten urząd, do którego czuje się 
specjaln e powołamy, ale po wielu ty ­
godniach nam ysłu zdecydował, że na

eofają  się przed najbardziej nledemo- 
kratycaaym l m etodam i, uw ażając wi- 
diK‘zu 'e , ie  „cel uświęca ś ro d k i '. 

T ytko zgodna 1 zdecydowana post*" 
’włoskich partii robotniczych uchr®. 

zitć może ten k ra j przed czułą „opie­
k ą"  amcryl- mis’-'ego kap ita łu  n a  wzór 
„pomocy" dia Grecji i Turcji.

„ . .  i w e Francji

wisku m inistra spraw  zagranicznych, 
LONDYN. (PAP). — Korespondent 

Reutera dow iaduje się, że Komitet 
W ykonawczy P artii P racy postanowił 
uznać hraszurę „Karty na Stół" jako 
oficjalną deklarację polityki zagranicz­
nej Partii Pracy.

ROBOTNICY ORGANIZUJĄ SIĘ

N. JORK. (PAP). — Przewodniczący 
CIO Phillip M urray podał do wiado­
mości, że CIO przystępuje do zorga­
nizow ania związku zawodowego p ra ­
cowników telefonicznych „w celu 
zmierzenia się z potężnym am erykań-

Za pomoc
ui odzyskaniu
mienia polskiego

W dniu 27 bm. Pełnom ocnik Rządu 
Polskiego inż. Różański udekorow ał 
Szefa Misji Resłytucyjnej w  am ery­
kańskiej strefie okupacyjnej w Niem­
czech płk. K lussa orderem  Odrodze­
nia Polski IV-ej klasy oraz jego za­
stępcę m ajora Stanęły orderem  Odro­
dzenia Polski V-ej klasy.

W ręczając odznaczenia im*. Różań­
ski oświadczył, że jest m u niezm ier­
nie m iło podkreślić w  ten sposób wiel­
kie zasługi płk. Kluss'a } m ajo ra  Sta­
n d y  na polu rew indykacji m ienia po l­
skiego i  Niemiec.

Stanów Zjednoczonych, Kuiby, Me­
ksyku j  Hawai. Zjazd uchw alił rezo­
lucję, stw ierdzającą konieczność współ 
nej walki, robotników  przem ysłu cu ­
krowniczego o  podniesienie płac j  po ­
lepszenie w arunków  płacy. Rezolucja 
piętnuje straszne w arunki w  jakich 
pracują robotnicy przem ysłu cukrow ­
niczego ora,z feudalne metody wyzy­
sku, silosowane przez am erykańskich 
pracodawców.

GROŹBA STRAJKU U FORDA

W  zakładach Forda  w Detroit, 
gdzie stra jku je  Obecnie 4 tysiące m a j­
strów, zachodzi możliwość rozszerze­
nia się stra jku , który  objąłby pomad 
100 tysięcy robotników . W myśl po­
stanowień ustawy stra jk  miusi być za­
powiedzią,ny n a  30 dn i przed jego 
rozpoczęciem. Jeśli rokow ania między 
pracow nikam i i dyrekcją zakładów 
Forda nie dadzą rezultatów , strajk  

j  rozpocznie ,si*ę pod koniec czerwca.

Zatarg
o płace górników
angielskich

LONDYN (PA P). — A tm osferę  w  
M argate  ze lek tryzow ało  w y stąp ien ie  
genera lnego  sek re ta rza  zw iązków  
górników , kom unisty  H ornera . P rze ­
m aw iając  na  k on ferenc ji p rasow ej w  
M argate , H o rn e r dom agał się u s ta le ­
n ia  d la  górn ików  m in im um  w y n a ­
g rodzenia n a  6 fun tó w  tygodniow o, 
w olnych  od podatków . O św iadczenie 
H o rn e ra  w yw ołało  sp rzeciw  p rzy ­
w ódców  zw iązku  górników , k tó rzy  
w szczęli z m iejsca ak c ję  p rzeciw ko 
sek re ta rzo w i genera lnem u  zw iązku. 
N a czw artek  po po łudn iu  zw ołane zo 
stało  specja lne  posiedzenie egzeku­
tyw y  zw iązku  górników , k tó re  roz­
patrzyć  m a sy tu ac ję  w yw ołaną  w y­
stąp ien iem  H ornera . H om ero w i za­
rzuca  się, że jak o  sek re ta rz  g en era l­
n y  zw iązku  n ie  m ia ł on p ra w a  sk ła ­
d an ia  ośw iadczeń, dotyczących p łac  
górn ików  bez uprzedn iego  upow aż­
n ien ia  egzekutyw y. H o m e r sto i n a  
stanow isku , że n ie  m ów ił on w  ch a­
rak te rze  sek re ta rza  genera lnego  
zw iązku, lecz jak o  p rzedstaw icie l e -  
gzekutyw y p a r t ii  kom unistcznej.

Wspólna uroczystość PPS i PPR
w Powszechnym Zakładzie Uhezp. Wzajemnych

W  P ow szechnym  Z akładzie  U bez­
pieczeń W zajem nych odbyła się u ro ­
czystość jednoczesnego w ręczenia  
sz tandarów  p a rty jn y ch  chorążym  kół 
P P S  i PPR . W uroczystości w zięli u -  
dział: p rzedstaw icie l CKW  P P S  tow .

I nnego rodzaju  kryzys trw a od k il.
ku tygodni także we Francji. JeSł 

to  ostre nasilenie konfliktów między 
zorganizowanym światem pracy a rzą­
dom, wynikłe również na tle  trudności 
gospodarczych. Polityka obniżki cen, 
trafnie jonow ana przez rząd Leona Blu- 
Ina przed pół rokiem, zmusza francu­
sk ą  klnsę robotniczą do największych 
o fia r w imię haseł odbudowy gospo­
darczej I uniknięcia inflacji.

R >żn cc zdań w łych sprawach do­
prowadziły naw et przed kilku tygod­
niam i d0 ustąpienia ministrów kom u­
nistycznych z rządu, jednakże przy­
wódcy framcus'tiej partii korminUtycz- 
n e j ostatnio zapowiedzieli powról do 
rządu, a Generalna Konfederacja Pra- 
ey (francuskie związki zawodowe, w 
k tórych komuniści odgryw ają decydu­
jącą  rolę) szuka kompromisu z rzą­
dom I łagodzi wynikające zatargi.

Jest oczywiste, że podobnie Jok we 
W łoszech, także we Francji nie bez 
Wpływu na ostatnie wydarzenia pozo­
s ta ją  czynniki zagraniczne (czytaj ka­
p ita ł am erykański). Jako  ich wyko­
naw ca w ystępuje tu były bohater n a ­
rodowy Francji gen. de Gaulle, co 
niew ątpliw ie bardzo kom plikuje sy tu­
ację. Także ich cel jest ten sam  co we 
Włoszech! „obrana" przed kom uni­
zmem. Środki — tak  samo nledcmo- 
i - .'y  z:ie ! demagogiczne.
- IV tt j  . '.cznej sytuacji wydoje 
«*ę nam, że ta k ie  we F rancji tylko 
jednolity front socjalistów t kom uni­
stów, ścłśie w spółpracujących w par­
lam encie, w rządzie (po ewentualnym 
powrocie kom unistów) 1 na terenie go­
spodarczym  — będzie tnógł z powo­
dzeniem przeciwstawić się zakusom 
gen. de Gautie 1 jego mocodawców, 
atakujących dem okratyczne podstawy 
IV republiki francuskiej.

Podobieństwo sytuacji we Francji 1 
•we Włoszech nic oznacza, rzecz Jasna, 
że nie m a różnic, |  to  dość istotnych, 
między rozw ojem  wypadków w tych 
dwóch krajach . Konieczność zacieśnie­
nia szeregów robotniczych Jeat Jednak 
oat; - d a  w obu w ypadkach.

Usłużne towarzystwo...
Czek na 100 mil, doi. dla Grecji

W ASZYNG TO N (PA P). A- 
merykański minister skarhu, Sny 
derf, wręczył min. Marshallowi 
czek na 100 milionów dolarów 
na zapoczątkowanie pomocy a- 
merykańskiej dla Grecii i T ur­
cji. Pieniądze zostałv wyłożone 
przez towarzystwo odbudowy do 
czasu zaaprobowania przez Kon. 
gtps całej sumy w wysokości 400 
milionów dolarów.

WOJNA DOMOWA TRWA
M OSKW A (PA P). — W edług ko ­

m u n ik a tu  sztabu  generalnego  od dn.
9 bm . .oddzia ły  rządow e poniosły 
s tra ty  w  zabitych , ran n y ch  i zaginio­
nych  — ponad  2 tysiące ludzi. M ini­
s te r  w o jny  ośw iadczył, że została  za ­
kończona p ierw sza faza opąracji i że 
a rm ia  rządow a w ykonała  zadan ia  
rozproszenia  w iększych oddziałów  
pow stańczych. W drug ie j fazie ope­
rac je  zm ierzają  do otoczenia poszczę 
gólnych ‘oddziałów  pow stańczych.

W o sta tn ich  jed n ak  dn iach  zazna­
cza się w zm ożona ak c ja  oddziałów

pow stańczych. W w ielu  m iejscow o­
ściach pow stańczy p rzystąp ili do 
k o n tra tak u . W k ilk u  m iejscow o­
ściach pow stańcy  zaatakow ali od­
działy  rządow e, osiągając duże su k ­
cesy, o k tó rych  n ie  m ów i się nic w  
ogłoszonych kom unikatach .

Z acięte w alk i trw a ją  w  środkow ej 
G recji i w  południow ym  P indusie , 
k tó ry  w edług  ko m u n ik a tu  rządow e­
go m iał być oczyszczony z p ow stań ­
ców. — Pow stańcy  zestrzelili sam o­
lo t typu  „S pitfire". — Z acięte w alk i 
w  Peloponezie, k tó ry  jes t kon tro lo ­
w any  przez pow stańców  rozszerzyły 
się n a  północ. W w yn iku  czterogo­
dzinnej w alk i pow stańcy  zdobyli m ia 
sto Levidion.

A gencja R eu te ra  donosi z A ten. że 
oddziały pow stańców  greck ich  roz­
poczęły a ta k  przeciw ko k ilk u  m ia ­
stom  i w siom  w  M acedonii. N a ta r­
cie rta m iasto  K ate rin i było szcze­
gó ln ie  silne. O ddziały pow stańcże 
w targ n ę ły  n a  przedm ieścia  m iasta  
L itohori.

w icem in. K ościński oraz p rzed staw i­
ciel KC P P R  tow . Popiel i p rzed sta ­
w iciele kom ite tów  w arszaw sk ich  obu 
p a rtii. t ,

W im ien iu  obydw u kó ł p a rty jn y ch  
w ygłosił k ró tk ie  przem ów ienie  jeden  
z na js ta rszy ch  p racow ników  ząk ła - 
dów  tow . Saw icki, k tó ry  zobrazow ał 
w szystk ie  e tap y  w spólnej w alk i i 
p racy  tow arzyszy z P P S  i P P R  w  za ­
k ładzie  za czasów  sanacyjnych , w  
czasie okupac ji n iem ieckiej i po w y ­
zw oleniu  Polsk i. ,

17 dzień lu-gzgsu we Wloszecii

De Gasperi chce utworzyć rząd
z chrześcifańskich demokratów i bezpartyjnych

RZYM  (PAP). — P ra s a  w łoska  do­
nosi, że de G asperi zosta ł p rzy ję ty  
przez p rezy d en ta  rep u b lik i de N icola 
i ośw iadczył, że w  w y n ik u  rozm ów , 
p rzeprow adzonych  z przyw ódcam i p a r  
ty j politycznych, będzie m ógł w  n a j-  
bliższch dn iach  u tw orzyć  now y rząd.

De G asperi odbył rów nież k on fe­
ren c ję  z  przyw ódcą w łosk iej p a rtii 
kom unistycznej T og lia tti. W czasie 
te j rozm ow y T o g lia tti m ia ł zakom uni 
kow ać prem ierow i, że u tw orzen ie  
rząd u  jed n oparty jnego  n ie  je s t ko ­
nieczne w  obecnych w a ru n k ach . J e ­
dnakże, gdyby jedynym  w yjśc iem  z 
k ryzysu  było u tw orzen ie  rząd u  je ­
dnoparty jnego , n a  czele tak iego  rzą ­
du  pow in ien  s tan ąć  po lityk  n iezależ­
ny.

W rzym sk ich  ko łach  politycznych  
tw ierdzą , że u tw orzony  będzie rząd ,

złożony z ch rześc ijań sk ich  dem okra­
tów  i z  b ezp arty jn y ch  fachow ców .

P rzyw ódca w łosk iej p a r t ii  socjali­
stycznej, N enni p rzem aw ia jąc  w  W e­
necji, stw ierdził, że k ryzys rządow y 
zosta ł w yw ołany , przez reakc ję , k tó ­
re j narzędziem  je s t  p a r t ia  chrześci­
jań sk o  -  dem okratyczna. N enni pod­
d a ł k ry tyczne j ocenie działalność 
p a rtii  chrześc ijańsko  -  dem okra tycz­
nej, podk reś la jąc , że p a r tia  dąży do 
w yelim inow an ia  z rząd u  p rzed s taw i­
cieli 9 m ilionów  robotn ików . N enni 
dodał, że n a ró d  dom aga się tak iego  
rządu , k tó ry  b y  p rzyn iósł now y sy ­
stem  podatkow y, p rzeprow adził re ­
fo rm ę ro ln ą  i u n arodow ił przem ysL  
„W cześniej, czy później — pow ie­
dział N enni, trz eb a  będzie w ykonać 
w olę narodu" .

Całość budżetu Państwa
tematem obrad Komisji Skarbowo-Budżetowej

W ,dniu 23 bm . K om isja  Skarbów o- iczbow e na  podniesien ie  w ydatków
B udżetow a rozpa trzy ła  całość rządo 
wego p re lim in arza  budżetow ego na 
rok  1947 w raz z popraw kam i,, w n ie ­
sionym i podczas szczegółowego roz­
p a try w an ia  budżetu  przez K om isje.

Posiedzenie o tw orzył poseł Jęd ry - 
chow ski, oznajm iając, iż na  po rząd ­
ku  dziennym  zn a jd u je  się trzecie 
czy tan ie  popraw ek  do przedłożenia 
rządow ego.

N a posiedzeniu obecni by li: tow . 
m in is te r D ąbrow ski, tow . w icem in i­
s te r  D ie trich  oraz p rzedstaw iciele  po­
szczególnych m in is ters tw .

G en era ln y  re fe re n t poseł W yrzy­
kow ski re fe row ał w niesione p o p raw ­
k i i rezolucje . W szystkie w n iosk i li-

k tó re  zostały  zgłoszone na  K om isji, 
w ynoszą ponad  8 m ilia rdów  złotych.

M ów ca szczegółowo om aw ia po­
szczególne po p raw k i p re lim in a rza  i 
za jm u je  stanow isko, w ypow iadając  
się za p rzy jęciem  jednych, a od rzu­
ceniem  drugich .

Po re fe rac ie  rozpoczęto dyskusję.

Zakończenie roku szkolnego

Delegaci na egzaminach dojrzałości
Dorobek w dziedzinie organizacji 

szkól wszystkich typów, zaopatrzenie 
ich w sprzęt szkolny i pomoce nauko­
we, jest zasługą społeczeństwa, nau­
czycielstwa i w ładz szkolnych. Tego­
roczne egzaminy dojrzałośc i będą 
sprawdzianem tego w kładu, jak i  wkła 
du p racy  młodzieży na drodze przy­
sposobienia się do zadań obywatela. 
M inister Oświaty tow. d r. Skrzeszew­
ski stw ierdził na  konferencji p rasow ej, 
na podstawie osobistych w izytacji, że 
abiturienci wizytowanych szkół ^jyka- 
zują wysoiki stopień opanow ania dy ­
scyplin naukowych, objętych progra­
mem jako też dużą znajomość zagad-

Dzieła Adama
w w ydaniu

Mickiewicza
» K S IĄ Ż K I«

BALLADY I ROMANSE -  »U. IM, xl. 100.
Opraoował Stanisław Furmaniik.

DZIADY — «tr. 254, *1. 130. t
część I, II, IV, II — Wstęp.
Opracował Juliusz Saloni.
W stępem opatrzył Mieczysław Jastrun.

GRAŻYNA — str. 76, zł. 50.— U wyd.
Opracował i zaopatrzył wstępem Juliusz Saloni. ,

KONRAD WALLENROD — »1r. 108, zł. 60.—.
O pracował, wstępem i objaśnieniam i opatrzył Juliusz 

PAN TADEUSZ -  sir. 324, zJ. 1 2 0 .- ,
Słowo wstępne Mieczysława Jastruna.
W ydanie drugie popraw ione przejrzał Juliusz Saloni,

SONETY KRYMSKIE — str. 58, zł. 50.—.
Opracował ł wstępom opatrzy! Stanisław Furmani/k.

I I K S I Ą Ż K A

n.ień o Polsce i świecie współczesnym. 
Taiką opinię powziął m inister Skrze­
szewski po wizytacji kilku szkół i ma 
nadzieję, że ten sam poziom wykaże

18.000 ABITURIENTÓW

przystępujących w tym roku do egzajmi 
r«u dojrzałości. W  ubiegłym roku ezkoil 
cym  ilość abiturientów  liceów ogólno­
kształcących wynosiła 14.000, w bie­
żącym roku wzrosła do 18.000.

M inisterstwo Oświaty, ażeby, z  je­
dnej strony, mieć pełny obraz dorob­
ku szkolnictwa, a z drugiej strony,, 
zbliżyć szkolnictwo do społeczeństwa 
i nowej rzeczywistości, zorganizowało 
w bieżącym roku dwie akcje.

I W  egzaminach dojrzałości w szko­
łach średnich ogólnokształcących 

d la  młodzieży i dorosłych, w zaikła 
dach kształcenia nauczycieli i szko 
łaoh zawodowych typu licealnego, bę­
d ą  b ra ły  udział

KADRY DELEGATÓW

po jednym na każdy zakład. Będą to 
ludzie znani ze swych przekonań de­
mokratycznych i dem okratycznej dzia 
łalnośoi: pracownicy pedagogiczni Ku­
ratoriów , nauczyciele i  kierownicy róż­
nych sto-pnj szkolnictwa, profesorowie 
vyzszych uczelni, działacze społeczni, 

polityczni i działacze Związków Zawo­
dowych.

Do zadań delegata na egzaminie do j­
rzałości należeć będzie:

zaznajomienie się ze szkołą i cało­
kształtem  jej życia pod względem n a ­
ukowym, wychowawczym i gospodar­
czym,

poznanie w czasie egzaminu ogólne­
go poetomu przygotowania abiturien­
tów w zakresie poszczególnych przed­
miotów oraz stopnia przygotowania 
pod względem społeczno-państwowym. 

Dopuszczenie delegatów Kuratoriów

i  czynnika społecznego do egzaminów 
dojrzałości ma na celu

POW IĄZANIE SZKOŁY 
ZE SPOŁECZEŃSTWEM 

nową rzeczywistością polską. Żarnie-!
rzony cel zostanie niewątpliw ie osiąg 
n łęty, o ile delegaci staną  na wysoko­
ści zadania i  nie będą zbyt szeroką 
ręką korzystać ze swych uprawnień, 
k tóre pozwalają, w wyjątkowych przy­
padkach, naw et zawiesić decyzję ko­
misji egzaminacyjnej, a  sprawę prze­
kazać do kom petencji właściwego Ku­
ratorium  Szkolnego.

W  myśl wskazań M inisterstwa Oświa j 
ty  delegaci wiunj być przede wszyst­
kim rzetelnymi obserwatorami tego do­
niosłego aktu w życiu młodzieży, ja ­
kim jest egzamin dojrzałości. W arto­
ściowa próba po-głębienia kontaktu spo 
łęczeństwa ze szkołą w dużym stopniu 
zależeć zatem będzie od postaw y 'dele­
gatów.

2 Drugą akcją  Min. Oświaty, która 
jest szerszym i następnym  etapem 

zbliżenia szkoły do społeczeństwa jest

UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE ROKU 
SZKOLNEGO 

z- udziałem rodziców, przedstawicieli! 
władz państwowych, W ojska Polskie­
go, organizacji politycznych i społecz­
nych, które może być połączone z 
ewentualną wystawą prac młodzieży.

Zakończenie roku szkolnego m ają 
poprzedzić przykładowe lekcje x  u dzia
lem zaproszonych gości — przedstaw i­
cieli społeczeństwa. Tak przeprowa­
dzona akcja zakończenia noku szkolne­
go i egzaminów dojrzałości ma być 
istotnym czynnikiem we wzajemnym 
zbliżeniu szkoły i społeczeństwa pod 
względem ideowo-wychowawczym i za - 
raizem bodźcem dla szkoły w kierunku 
bardziej aktywnej i pozytywnej pracy 
d la  dobra Państwa.

Z.

O ŚW IADCZENIE
TOW . M IN. D ĄBROW SK IEGO
N a s tę p n i e z a b r a ł  głos M inister 

S k a rb u  tow . D ąbrow ski, ośw iadcza­
jąc :

Często się m ów i o po trzebach  o- 
szczędności i w skazu je  n a  ich m ożli­
wość w  w y d a tk ach  rzeczow ych, w 
zm niejszen iu  e ta tów  urzędniczych, w  
ogran iczen iu  p rzero stu  b iu rokracji. 
A le w  chw ili, k iedy  przychodzi do za 
la tw ien ia  te j sp raw y , p roponu je  się 
w łaśn ie  podniesien ie  w ydatków  rze ­
czowych. N ie zgadzam  się— ośw iadcza 

j tow . M in ister — n a  podniesienie w y­
datków  rzeczow ych i d latego  n ie  m o­
gę ustosunkow ać się pozytyw nie do 
w niosku  o ich podw yższenie w  Min. 
O św iaty , gdzie trzeb a  zw rócić u w a­
gę p rzede w szystk im  n a  fun k c jo n a l- 

j n ą  działalność.
To n ie  p rzypadek , że sam  rzapro-

ponow alem  ustaw ę skarbow ą, o g ra ­
n icza jącą  p raw o  M in istra  S k arb u  do 
v irem en t. N ie byłoby celow e, gdyby 
np. w  M in. Z drow ia w y d a tk i z dzia-

Posiedzenie
Rady Państwa

Dnia 28'bm . odbyło się, pod 
przewodnictwem Prezydenta R.
P. kolejne posiedzenie Rady 
Państwa. W  wykonaniu uchwa­
ły Rady Państwa o współpracy 
Rad Narodowych z władzami 
skarbowymi w dziedzinie budże­
tu i gospodarki finansowej samo 
rządu, zatwierdzono tekst okól­
nika ,zawierającego szczegółowe 
wytyczne w  tym względzie. Ra­
da Państwa zatwierdziła rów­
nież budżet kieleckiego Woje- jprzy 3 w strzym ujących  się. 
wódzkiego Związku Samorządo. I  N astępne posiedzenie K om isji 
w eg0 . będzie się w dniu 2 czerwca.

łu  w alk i z gruźlicą  — n ic  podobnego 
n ie  m a m iejsca 1 m ów ię ta k  ty lko  
d la  p rzyk ładu—zostały  przerzucone n a  
w y d atk i sam ochodow e. U staw a s k a r ­
bow a ogran icza m ożliw ość tego ro­
dza ju  przesunięć. W ogólnej sum ie 
popraw ek  w niesionych  do p re lim i­
n a rza  budżetow ego, % p rzypada  n a  
re so rt M in. O św iaty, a  św iadczy to, 
że w aga M in. O św iaty  zosta ła  uw zglę 
dn iona  w  m ożliw ie najszerszym  za­
kresie.

P o  zakończeniu  d yskusji z ab ra ł 
ponow nie głos re fe re h t g en e ra ln y  
pos. W yrzykow ski, w ypow iada jąc  się 
za pop raw k am i tow . posła B aranów  
skiego (PPS) — (podw yżka su b w en ­
cji d la  Min. A dm . Publ.) i tow . posła 
G órnego (PPS) — (podw yżka budże­
tu  M in. Z iem  O dzyskanych) oraz pos. 
W rony -  M erskiego (SL) — (podw yż­
ka  budżetu  M in. Z drow ia).

P rzed  p rzystąp ien iem  do głosow a­
n ia  złożonych w niosków  M in ister 
S k arb u  tow . D ąbrow ski złożył k ró t­
k ie  ośw iadczenie, w ypow iadając  się 
za w szystk im i popraw kam i, w n iesio ­
nym i przez re fe re n ta  generalnego

P rzystąp iono  do głosow ania posz­
czególnych w niosków . W nioski 
posła B ry ji (PPS), dotyczące p rzen ie ­
sien ia  budżetu  K om isji S pec ja lne j do 
w a lk i z n ad u ty c iam i z budżetu  P re ­
zyden ta  RP. do budżetu  M in. S p ra ­
w iedliw ości, w staw ien ia  pozycji 5- 
m ilionow ej na  w spółpracę P o lsk iej 
G rupy  P a rla m e n ta rn e j z M iędzyna­
rodow ą U nią  M iędzyparlam en ta rną  
zostały  odrzucone w iększością gło­
sów. U padł rów nież w niosek  posła  
R ata ja , dotyczący k red y tó w  na do­
św iadczaln ictw o rolnicze, posła K u r­
piow skiego o do tac je  w  M in. O św iaty  
i posła K iern ik a  o zw iększeniu  w y­
datków  na  drogi.

P rzed  p rzystąp ien iem  do głosow a­
n ia  en  bloc popraw ek  re fe re n ta  ge­
n era lnego  poseł B ry ja  im . K lubu  PS L  
zapow iedział w strzym an ie  się od gło 
sow ania ze w zględu n a  odrzucen ie  
w iększości p op raw ek  P S L -u .

W szystkie pop raw k i gen. re fe ren ta  
zostały  p rzy ję te  w iększością głosów

od-

Spółdzielnie/  zamknięte
przy zakładach pracy

W trosce o byt pracownika oraz w 
dążeniu do zwalozama spekulacji W ar 
szawsika Rada Związków Zawodowych 
planuje stworzenie przy każdym przed 
siębiomstwie spółdzielni zamkniętej. 
Spółdzielnie pobierałyby artykuły  po 
urzędowych cenach hurtowych , bezpo­
średnio c magazynu, unikając wszel­
kich kosztów

Związki zawodowe, które ze wzglę­
dów technicznych nie będą mogły za­
łożyć własnej spółdzielni, będą mogły 
korzystać ze spółdzielni przy W arszaw 
sklei Radzie Związków Zawodowych.

Udziałowcami tej spółdzielni będą 
Zarządy wszystkich związków zawodo­
wych w W arszawie.
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PRZEGLĄD PRASY
„SŁUŻBOWE** W Y JA ZD Y

W  „Życiu Warszawy” znajdu­
jemy nastppujace słuszne uwagi: 

Wydany był w nwotra esaaic o  
M ilk ,  normujący w aposóh Jasny 
1 wyraźny warunki niytkowanin 
I. nr. wnaów zlużbowych, aawunrho- 
dAw, stanowiących właaatoM tego, 
«q> tan ega urzędn, ministerstwa 
lab instytucji publicznej, rak 11 pio 
ayeh u  publican* pieniądze, uitrey- 
mywwnych i  obsługiwanych również 
a funduszów państwowych, sam o­
rządowych, krótko mówią* — pa­
id lennych.

Okólnik ów saleeal, aby te wozy 
rzrezywiSeie i  wyłącznie używane 
były dla celów służbowych.

W Jak M w ny sposób zarządzenie 
to jest rozumiane przez osoby, dy­
sponujące służbowymi samoeiioda-

C zy umilknie „Głos Am eryki"? (I)

Drogi propagandy amerykańskiej
ir czasie irojng i po wojnie

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA")Wmo York, %o maju. 
Był to rok 1942. Niemal dokład­

nie pięć lat temu. N a kilku pię­
trach wielkiego, nowojorskiego „Of­
fice building", przy Zbiegu Madi­
son Avenue 1 40 ulicy, robotnicy po 
Spiesznie wykończali studia radio­
we, ciągnęli linie przewodów, usta­
wiali aparaturę, montowali mikro­
fony.

S tany  Zjednoczone improwizowa­
ły  sw ą pierw szą państw ow ą sień 
radiową. Była w ojna i rząd a- 

, m erykański szukał wszelkimi 
c my o azjęp rze  ona s ę - (j,rogam i kon tak tu  z  ludnością kra-

r / r ,  “ e VCb Z“‘l<M,yeh okupowanych. Zarządzaniem
• • og o y się na pozor wycia-, p reZy<jenta  przejęte zostały wszyst-

wac, ze żaden dzień powszedni » ie 'k ie pryw atne rozgłośnie krótkofa-
narzucił jeszcze tak wielu i tak pil | W Ł  O rganizowano ich obsługę w 
aych potrzeb użytkowania urzędo- j ram ach  Biura  Inform acyj Wojen- 
wych samochodów, co właśnie o w e;nych _  Office of W ar Inform ation, 
dwa dni świąteczne. Poczynając od W skrócie, k tó ry  w prędce zyskał 
niedzielnego ranka, kiedy całe sznu-jSObie olbrzym ią popularność—OWI. 
ry Chevroictów, Tatr, Mercedesów, T ak pow stała insty tucja, k tó ra  
Horchów, Fordów ł innego typu przez pięć la t była objektem  zaja- 
wozów zaczęły opuszczać (najwi- j dłych sporów, przedm iotem  niepo- 
doczniej służbowo) Warszawę, d o ' skrom ionych napaści i ataków , te-

pracy z londyńskim  BBC, część au- 
dycyj transm itow ana była v ia  Lon­
dyn. Słuchacz polski odbierał n a  
swym odbiorniku zaraz po audycji

m ogło tego zadania spełnić wyłą­
cznie przeciążone BBC. Radio sowie 
okie nie docierało wszędzie tam , 
gdzie walczono z k ra ja m i „Osi1

BBC,_ re transm isję  p rogram u ame- j W reszcie A m eryka szla do wojny

poniedziałkowego wieczora, kiedy 
owe Chevrolety, Tatry, Mercedesy, 
Horchy i Fordy zaczęły znów po­
wracać sznurami do miasta. Przez 
eałe dwa dni pełno ich było żarów 
no w osiedlach podmiejskich, let­
niskach, jak (według informacji na

m atem  niekończących się polemik 
w prasie, w rad iu  i w K ongresie 
Stanów  Zjednoczonych.

W  ciągu kilku miesięcy OWI roz­
rosło się do rozm iarów  olbrzym ie­
go biura, zajęło w ielopiętrowy 
gm ach w  centrum  New Yorku i lo-

azych korespondentów) — w mod- 'ItRle w  paru  sąsiednich budynkach.
ntejszych miastach nadmorskich, 
czy uzdrowiskach dolno-śląskich.

Trudno sobie wprost wyobrazić, 
aby aż tyle spraw służbowych na­
gromadziło się właśnie na Zielone 
Św.ątki, podobnie jak nicprawdopo-

W W aszyngtonie rozsiadła się cen­
tra la . Z k ilkunastu  potężnych k ró t­
kofalowych stacyj szły w św iat au­
dycje radiow e we wszystkich możli 
wych językach, nadaw ane k ierun­
kowo do Europy, Azii, Afryki, Au­
stralii, Ameryki Południowej i na 

dobnym wprost się zdaje, aby aż Daleki Wschód. Przy ścisłej współ- 
tyle kobiet (zwłaszcza młodych)
oraz dzieci pracowało w urzędach 
państwowych i instytucjach pu­
blicznych, i aby zjazdy służbowe 
odbywały się w zagajnikach, na 
plażach, względnie w podmiejskich 
renomowanych zakładach gastro­
nomicznych.
Czas już najwyższy, ażeby 

czynniki kontrolne zainteresowa­
ły sip takimi „służbowymi" wy­
jazdami rozmaitych dygnitarzy 
i dygnitarza tek.

rykańskiego: „Słyszycie Głos Ame­
ryki! Tu mówi Nowy Jo rk . N ada­
jem y wiadomości dobre 1 złe, ale 
zawsze prawdziwe". K ró tka m elo­
dia „Yankee Doodle" i p rogram .
Jed en  z Narodów  Zjednoczonych 

przem aw ia do Polski...".
To było w  roku 1942 1 w  la tach  

następnych D rugiej W ojny Św iato­
wej.

W m aju  roku 1947 K om isja Bu­
dżetowa K ongresu Stanów  Zjedno­
czonych skreśliła  z prelim inarza De 
partam en tu  S tanu  kw otę dolarów  
31.000.000, przeznaczoną n a  Biuro 
Inform acyj M iędzynarodowych i 
Stosunków K ulturalnych, w skrócie 
OIC. (OIC jest po prostu  pokojo­
wym dzieckiem w ojennego OWI). 
Jeżeli S enat nie przywróci tej po­
zycji w części przynajm niej, w  dniu 
30 czerwca 1947 r. „Głos Am eryki" 
zam ilknie ostatecznie. S tany  Zjedno 
czone będą jedynym  wielkim pań­
stwem  na świecie, pozbawionym 
w łasnej sieci krótkofalowych* roz­
głośni i m iędzynarodowych p ro g ra ­
mów radiowych.

Za oszczędnościowym posunięciem 
Komisji Budżetowej k ry je  się jeden 
z najciekaw szych paradoksów  am e 
rykańskiego życia politycznego. 
W arto m u się bliżej przypatrzyć.

Rząd przejnmie radiostacje krótkofalowe
Radio stanow i w Ameryce dom e - 1 zykaeh obcych. Było to raczej obcią 

nę przedsiębiorczości p ryw atnej.j żenie niż korzyść, bo radio krótko

ze sw ym i w łasnym i postulatam i, 
interesam i, hasłam i. A m eryka by­
ła  najbardziej ze w szystkich wiel­
kich sojuszników daleka od E uro­
py. Trzeba ją  było; „tłum aczyć" na

język Europejczyk*, trzeba Ją było 
przedstaw ić ąojusznikora.

Franklin Delano Roosevelt powie 
rzył m isję zorganizowanda amery­
kańskiej ofensywy ideologicznej po 
pulam em u radio - komentatorowi, 
E lm erow i Davisowi. W ciągu paru 
tygodni zgromadzono sztab kilku 
tysięcy współpracowników. Tylko 
część wśród nich stanowili obywa­
tele amerykańscy. Charakter pracy 
w ym agał ja k  najszerszego udziału 
cudzoziemców, ludzi znających ję­
zyki, obeznanych z terenem zam or­
skim . W zespole OWI znalazły się 
setki cudzoziemców, głównie uchodź 
ców politycznych z Je rajów okupo­
wanych.

MARGINESU-

Oblicze ideologiczne propagandy wojennej

R adiostacje są w łasnością wielkich 
koncernów radiowych, tw orzących 
tak  zw ane sieci radiow e (net­
w orks), lub też w łasnością m niej­
szych, indyw idualnych przedsiębior 
ców. Jedynym  źródłem  ich docho­
dów jest, rek lam a radiow a. Do wy-

reklam y. W ten sposób bowiem re ­
klam ow ały w  k ra jach  zam orskich 

buchu wojny k ilka wielkich koncer j radio - odbiorniki swego  wyrobu.

C harak te r w ojny w ym agał silne­
go akcentu  ideologicznego w  akcji 
propagandow ej przeciwko krajom  
„Osi". C h arak te r koalicji anty-osio- 
wej w ym agał ścisłej w spółpracy 
W ielkiej T rójki, m ocarstw , z Któ­
rych jedno m iało ustró j socjali­
styczny, a dw a inne kap italistycz­
ny. Z n a tu ry  rzeczy propaganda 
am erykańska musiała, by być sku­
teczną, uderzyć w  dwa m otyw y: 
jedność sojuszników i a n ty - f a ­
szyzm.

Nie m ożna było apelować do oby 
w atela ujarzm ionej Europy, Chin,
Filipin czy wysp Oceanu Spokojne­
go w im ię pow rotu do minionej 
rzeczywistości. T rzeba było w yjść z 
program em  wielkiej reform y. J e ­
żeli nie radykalizm u społecznego, 
to  daleko posuniętego reform izm u.
P ropaganda am erykańska czasu 
w ojny była o p arta  na ideologii No­
wego Ładu rooseveltowskiego, roz­
szerzonego n a  skalę światową. D la­
tego tak  bardzo przydatnym  w jej 
pracy  był program  społeczny H enry 
W alłace‘a. H asło „stulecia prostego

   ,  ____ ___.człowieka", hasło powszechnego do
falow e nie daje żadnych dochodów i brobytu, hasło „szklanki m leka dla
z rek lam . W ielkie koncerny orga- j każdego dziecka, codziennie, we j chacze polscy, francuscy, chińscy, 
nizowały audycje krótkofalow e ozę i w szystkich k ra jach  św iata", hasło, I norwescy czy arabscy Głosu Ame- 
ściowo d la eksperym entu, częścio- j wreszcie, bezinteresow nej pomocy ] ryk i« m ogli b rać udzial w w yborach 

Pr™HŻU’ raęśclovv;o d la aut0  am erykańskiej przy odbudowie zru jj am erykańskich. Bo słuchacz rad ia

„Głos A m eryki" s ta ł się głosem 
postępu społecznego -i w ielkiej re­
form y. Była to  jedyna droga, k tó­
ra  daw ała m u rac ję  bytu. Była to 
zarazem  droga, k tó ra  roznieciła doń 
nienaw iść w  niektórych, nielicznych 
może, a le  zato bardzo potężnych i 
wpływowych ośrodkach am erykań­
skich, To, n a  czym „Głos A m ery­
ki" budował sw ą egzystencję — od­
dźwięk wśród słuchaczy — było je ­
dnocześnie gwoździem do jego tru ­
m ny. W rogowie czyhali tylko na 
sposobność.

Od pierwszego dn ia swego istn ie­
nia OWI n a tra fił na opór ze stro ­
ny reakcyjnych elem entów am ery­
kańskich. Z pasją  atakow ali insty­
tucję, k tó ra  za rządowe pieniądze 
krzewi za gran icą te  sam e idee, 
k tóre reakcjoniści tak  zwalczali w 
Stanach. O kuto w tedy slogan, że 
OWI i „Głos A m eryki" je s t pryw a­
tną  agencją propagandow ą Roose- 
velta. Ba, oskarżano Roosevelta, że 
p ragnie sobie przy pomocy tej in ­
sty tucji zapewnić czw artą kaden­
cję w  Białym  Domu. Ja k  gdyby słu

nowanego w ojną globu ziemskiego 
— to były jedyne hasła, k tórym i 
propaganda am erykańska m ogła

nów utrzym ywało w łasne progra- j  W gruncie rzeczy jednak  audycje j w ogóle dotrzeć do słuchacza za- 
m y krótkofalow e w k ilkunastu  ję- j krótkofalow e nie opłacały się n iko-; m orskiego, słuchacza walczącego,

Spółdzielnia
Wydawnicza 99 KSIĄŻKA”

WŁADYSŁAW GOMUŁKA-WIESŁAW — O jedność klasy Robotniczej 
atr, 32, zł. 20.—.

(Przemówienie na Akademii Pierwszomajowej 
w Warszawie w dmiu 30/1V-—1947 r.). 7457

» K S I Ą Ż K  A «

mu.
Z chwilą wybuchu wojny sy tua­

cja u legła zasadniczej zmianie. 
Rząd am erykańsk i m usiał przede 
wszystkim  roztoczyć ścisłę kon tro ­
lę nad program am i, nadaw anym i

cierpiącego i głodnego.

w Am eryce nigdy przecież nie od­
bierał program ów  obcojęzycznych, 
nadaw anych na krótkich  falach o 
najfan tastyczniejszych  godzinach 
dnia i nocy.

Pod obstrzałem reakcji
W sukurs reakcjonistom  am ery­

kańskim  pośpieszyli z m iejsca re-przez krótkofalów ki. W ym agały te- i f , Ź . . - 7  
go elem entarne względy bezpie-: ^ cjonlśc‘ k rf ^ w sprzym .erzonych.

* P ropaganda jedności alianckiej w 
rad iu  rządu  am erykańskiego dopro 
w adziła do białej gorączki londyń­
ski Rząd polski. P raw da ' o T ito i 
Micha jłowiczu, głoszona przez 
„Głos Am eryki", p rzypraw iała o 
szał otoczenie kró la P iotra. Komu-

czeństwa z jednej strony, a  wzglę­
dy polityczne z drugiej. W  ten  spo­
sób pow stała kon tro la radiostacyj 
krótkofalow ych.

W krótce jednak  okazało się, że 
bierna kon tro la nie w ystarcza. N ie­
usta jąca  ofensyw a ideologiczna
państw  „Osi‘ , a  zwłaszcza p ro p a -: n ikaty  o sukcesach greckiego EAM 
ganda radiow a Goebbelsa, w ym aga ! spędzały sen z powiek Jerzego II  i 
a stanowczo przeciwdziałania. N i e j eg0 generałów . A m basadorzy lon-

/ w  j  l  • • .  i  n n O  " dyńskich rządów emigracyjnych w
I J C l S ł O n i ę C i e  s z t a n d a r u  r r a  UJ C r m e z m e  W aszyngtonie mieli pełne ręce ro

boty. Nie było miejsca, by k tóryś 
jz nich nie sk ładał not p ro testacy j­
n y c h , nie odwiedzał D epartam en­
tu  S tan u  lub D yrek to ra  OWI, nie 
p isał listów  o tw artych do gazet—

Nowy symbol walki o szczęście narodu
P ra s ta ry  gród piastow ski przeży­

w ał okres wielkich wydarzeń. „Dni 
Gniezna" sprow adziły około 150 ty ­
sięcy uczestników z całej Polski. 
M ałe m iasto, bo liczące 36 tysięcy 
mieszkańców, zaledwie mogło po­
mieścić taijie tłumy. Niemniej pano­
w ał wzorowy porządek i tak zwie­
dzający Polacy 2  całej Polski, jak  
i zza gran icy  wynieśli jak  najlep ­
sze wspomnienia.

Te dni w ielkich wzruszeń skoń­
czyły się 4 m aja, a już na 25 m aja  
Gniezno robiło przygotow ania do 
nadzwyczajnej uroczystości: deko­
rowania herbu m iasta  W ielką Wstę 
gą — O rderem  Odrodzenia Polski 
w 1000-lecle istn ien ia najsta rszej 
stolicy Polski przez P rezydenta 
R. P. Bolesław a B ieruta, w  asyście 
marszałka Sejm u Kowalskiego oraz

Pamiętniki robotników 
z okresu okupacji

W czerwcu zostaną ogłoszone wy­
niki rozpisanego przez KCZZ kon­
kursu na pam iętniki robotników z o- 
kresu okupacji. Sąd konkursowy o- 
trzym ał 116 prac, które reprezentują 
poważną wartość literacką i są do­
brym odbiciem warunków  życia i pra 
cy robotników w okresie okupacji. 
Pierwsza nagroda w konkursie wy­
nosi 20.000 zł., dwie następne po 15 
tys. zł.

m arszałka  Żymierskiego. Wspania- 
: ła  defilada zakończyła uroczystość 
' poświęcenia sztandarów  wojsko- 
! wych.

Dnia 26 m aja  Polska P a rtia  So- 
cjalistyczna obchodziła uroczyście 

j odsłonięcie sz tandaru  miejscowej 
organizacji.

Pochodem, przy dźwiękach orkie­
s try  kolejarzy  udano się do tea tru  
miejskiego, gdzie odbyła się akade­
m ia z udziałem  pos.. tow. tow. Doro 
ty  Kłuszyńskiej i R a fa ła  P rag i, pod 
przewodnictwem  tow. posła G rajka. 
Mówcy, oklaskiw ani przez licznie 
zebranych, w skazyw ali na obowiąz­
ki każdego członka partii, naw iązu­
jąc  do przeszłości PPS sław nej i 
zaszczytnej.

Tow. K łuszyńska przy dźwiękach 
Czerwonego Sztandaru , odsłania 
sz tandar i w ręczając go chorążem u, 
zaznacza, że stać  w iernie przy sztan 
darze, to  trad y c ja  PPS, k tó ra  sła­
w ą okryła w szystkie sztandary .

W imieniu przewodniczącego R a­
dy Naczelnej PPS w bił gwóźdź tow. 
R. P raga, w  im ieniu przewodniczą­
cego CKW PPS tow. min. Osóbki- 
M orawskiego — tow. G rajek, a w 
imieniu sekr. gen. CKSW PPS, tow. 
prem iera Cyrankiew icza—tow. K łu­
szyńska. N astępnie w bija ją  gwoź­
dzie tow. tow. posłowie, dalej o rg a­
nizacje i poszczególni towarzysze.

F orm uje się pochód przez ulice 
m iasta  z nowym sztandarem  na 
czele i dziesiątkam i innych sztan-

■Jf- C;V>' W - '

,  , ,IT , , ,  „ , , ,  .a ta k u jąc  rad io  am erykańskie, de-
c ir ,rW S wce fabryki Kamiń- jnUncju jąc  pracowników, dom agając 

8°  owarzysze gnieźnieńscy po- się zm iany polityki inform acyjnej
• dejm ow ali gości obiadem, skrom ­
nym ale bardzo smacznym.

Ciekawa je st h isto ria  sz tandaru  
ko lejarzy  w  Gnieźnie, odsłoniętego 
przed 23 laty. Podczas okupacji Ge­
stapo zabrało  sz tandar i odesłało 
do Łodzi. N ieznany z nazw iska to-

„Głosu Am eryki".
W te j n ieprzebierającej w środ­

kach  akcji, zm ierzającej do stłum ię 
nia dem okratycznych, postępowych 
i antyfaszystow skich nu t „Głosu 
Am eryki" w ysunął się niewątpliwie 
n a  czoło ówczesny am basador rzą-

w arzysz ukry ł sz tandar w  Łodzi i du londyńskiego w W aszyngtonie, 
po wypędzeniu Niemców, o d w ieź li'Jan  Ciechanowski. W swych nieda- 
również nieznani ludzie, sz tandar jwno ogłoszonych w spom nieniach
do Gniezna i oddali kolejarzom . i w ojennych C iechanow ski*) ustawi- j O tym  jednak  w następnej kores-

wszystkich insty tucji rządu am ery­
kańskiego, B iuro Inform acyj Wo­
jennych, pod kierow nictw em  Elme- 
ra  D avisa — pisze b. rep rezen tan t 
londyńskiej dyplom acji polskiej — 
obrało zdecydowanie politykę wy­
chw alania Rosji Sowieckiej bez za­
strzeżeń i zdaw ało się popierać jej 
sp ry tną  i coraz bardziej agresyw ­
n ą  propagandę w S tanach  Zjedno­
czonych". Oczywiście, w twierdze­
niach p. Ciechanowskiego, sform u­
łowanych zresztą z iście dyplom a­
tyczną elegancją, nie m a naw et cle 
n ia  praw dy. Audycje radiow e były 
po p rostu  przeniknięte duchem po­
lityki Roosevelta. To w ystarczyło, 
by je  znienawidził pan Ciechanow­
ski i jego am erykańskie odpowied­
niki.

I  to  też stało  się jedną, choć wca 
le nie jedyną i bynajm niej nie głów 
n ą  z przyczyn, że „Głosowi A m ery­
ki" grozi przym usowe milczenie. Bo 
dzisiejszy „Głos A m eryki" tyle m a 
Wspólnego ze swym w ojennym  po­
przednikiem , co polityka T rum ana 
z polityką Roosevelta. Ale zm iana 
kursu  „Głosu A m eryki" nie ułago­
dziła w cale jego wrogów. Przyczy­
ny tego niezrozum iałego n a  pozór 
zjaw iska tkw ią w sam ej istocie po­
litycznego życia am erykańskiego.

Sztandary  PPS budzą szacunek, 
bo są symbolem w alki przez la t 55 
o niepodległość i socjalizm, o szczę 
ście i wolność narodu.

D. K .

cznie w raca  do tego tem atu : „Ze pondencji.

*) J a n  Ciechanowski: D efeat in 
Victory. New York, Doubleday & 
Co., 1947.

0 planową gospodarką
w dziedzinie sfużby zdrowie

jt,€K p&ietfpłągciE

Żołnierzy AK baonu „Kiliński’
odbędzie się w piątek dnia 30 maja 1947 r. o godz. 11 msza św. 
żałobna w kościele św. Józefa ta na Powązkach Wojskowych, po 
czym odbędzie s>  pogrzeb żołnierzy baonu poległych ma poczcie głów. 
nej i na Starym Mieście i ekshumowanych obecnie % mogiły zbiorowej 

w ogrodzie Krasińskich o czym zawiadamiają
RODZINY I KOLEDZY.

Tow. wicemin. Kożusznik w wywla- 
j  dzie udzielonym przedstawicielowi 
| SAP-a powiedzieli na łemml organizacji 
| Służby Zdrowia:

Ministerstwo Zdrowia dąży do stwo- 
! rżenia na terenie całego kraju ośrod- 
' ków leczniczych, zdolnych do niesienia 

pomocy lekarskiej wszystkim obywa­
telom, bez względu na to z jakiego ty­
tułu dotąd przysługiwało im leczenie. 
Najmniejszymi jednostkami organiza­
cyjnymi służby zdrowia są Ośrodki 
Zdrowia, których sieć znajduje się w 
stadium rozbudowy. Kładą one szcze­
gólny nacisk na w-alkę z chorobami 
społecznymi. Walka z chorobami we­
nerycznymi dala już na niektórych te­
renach poważne rezultaty; skromniej­
sze wynikł natomiast osiągnięto w ak­
cji przeciwgruźliczej. Specjalnie dużo 
uwagi poświęca się także rozbudowie 
opieki nad matką i dzieckiem. Dążymy 
do utworzenia w każdej gminie poło­
żni.

Najważniejsze zadania, które stoją 
obecnie przed Ministerstwem Zdrowia, 
to:

Dopilnowanie, aby prawo do zdro­
wia stało się częścią składową nowej

Konstytucji, opracowanie ustawy o pu­
blicznej służbie zdrowia, unifikacja i 
dostosowanie prawa sanitarnego do 
najnowszych zdobyczy i osiągnięć w 
tej dziedzinie i do warunków naszej 
rzeczywistości. Do ważnych zadań za­
liczam realizację planowej gospodar­
ki w dziedzinie służby zdrowia podob­
nie jak stało się to w innych dziedzi­
nach życia państwowego. Musimy o- 
pracować szczegółowy plan służby

M a  O ś w i a t ę
R o b o t n i c z ą  TUR

Ob. dyr. Jastrzębiec Walery wpłaca 
100B zl i wzywa ob. ob. dyr. Pańskie­
go, Zlmiiiską Mirę oraz dyr, Franelli 
Zygmunta.

Tow. Wojeńskl wpłaca 500 zl i wzy. 
wa Iow. Sslppera i Świszczą.

Tow. Michajłow wpłaca 500 zi I 
wzywa tow. tow, Pomianowskicgo Zbi­
gniewa, Garbowskiego Henryka, Ncu- 
manową Zofię j Obręltską Natalię.

Ob. Kaczyński Tcodcr wpłaca 500 
zł • wzywa oh. Jankowskiego Siainisła- 

| wa.
, Ob. Bielecki Franciszek wpłaca 300 

■•'folych.
| Ob. oh. Olosink Józef i Franciszka

Henryk Jabłoń­
ski wpłaca 1000 zł. i wzywa fo-v. low. 
Tadeusza Jabłońskiego, W. Tiłodziec- 
kiego i Bel. Orłowskiego,

zdrowia. ,
Publiczna służba zdrowia powinna '  •. , . .  „ , i Tow. wicęmtn, dr,objąć me tylko sprawy sanitarno-epi­

demiologiczne, ale także choroby spo­
łeczne, mcdycyn<f pracy, higienę psy­
chiczną, wychowanie fizyezne, wczasy, 
wyżywienie, eugenikę, a nawet bu- 1  

downlctwo mieszkaniowe. Są to zagad-1 | | * .
nicnia tak ważne z punktu widzenia v v v l w l l w i f  V b i l V
zdrowotności, że powinny się stać ezę- ‘ .  « i  I I  •
ścią składową publicznej służby zdro- O S fO C ł© IC  S 2 IC O  © U l O  
wia. Osobiście jestem zdania, że w o- ' y j  J l ł u u f l f  I f  IB
beenvph WHriinknph nnwAipnnvnli nod ^  ^  W V I f i l l

Tow. T. Wojeński wpłaca 2.000 zł.
becnych warunkach powojennych, pod 
stawą odrodzenia biologicznego i mo­
ralnego narodu, winno być zaopatrze­
nie każdego obywatela w książkę zdro- 1 w*ywa ,ow' Wódzkiego I tow. Prusa, 
wia I książkę praey. | Tow. wicemin. dr. Henryk Jabfoń-

I s k i  w p ła c a  2.000 zł.

Słoń
w składzie porcelany

Eugeniusz ty tom trsk i zam letcit V  
numerze f t  ,iNowln Literackich“  rf- 
portał z  Targów Poznańskich. Pani" 
tem d ę tk o ic t reportażu jest Metodo- 
wolente autora z  macoszego —  jego 
Moniem —  potraktowania naszej w y ­
twórczości w dziedzinie dóbr kultural­
nych. „Trudno urniinąć —  pisze dalej 
—  w przyczyny tego smutnego łaktui 
czy zawiniła tu poznańska praktyce- 
ność, która meble t porcelaną przeło­
żyła nad książki, a miąi&c owoców 
ludzkiej działalności i pracy nad tych 
owoców barwę l aromat“...

„A szkoda—utyskuje Źytomirski. —=> 
Szkoda dlatego, łe  skoro urządzała 
się pierwszą w powojennej Polsce 
większą wystawę i zapraszało na Mą 
cudzoziemców  —  należało Im pokazać 
nie tylko to, co zdziałaliśmy w dzie­
dzinie wytwórczości praktycznej, lecz 
l to, co osiągnęliśmy w „motel prak- 
tycznym“ dziale produkcji kulturalnej, 
w pracy nad apowszechnieMem nauki, 
w iedzy i wartości duchowych^...

Autor zachwyca się stoiskiem fran­
cuskim. „Francja — według Zytomir- 
skiego  —  udział swój w Międzynaro­
dowych Targach Poznańskich wyko­
rzystała w całości memal jako okazję 

' do zademonstrowania publiczności 
polskiej swych bogactw artystycznych  
i kulturalnych"...

Stanowisko Źytomirsklego staje się 
zrozumiale, gdy przypom nim y sobie,

' że jest on przecież literatem i kone- 
' serem sztuki. Jasne jest, ie  artysta, 

znalazłszy się na Targach, głęboko 
znudzony błądzi wśród maszyn, mebli 
i porcelany, a twarz mu się rozjaśMa 
dopiero tam, gdzie znajduje ekspona­
ty, na których sfę zna.

Francja na tegorocznych targach 
skompromitowała się generalnie. Po­
dobno zawinił transport i przewidzia­
ne eksponaty nie nadeszły na czas. 
Nie wnikając w powody, w ażry iest 
elekt: dobrze zrobiona W y  s t a w a ,  
nie może w żadnym w ypadku być oce­
niana na jednej płaszczyźnie z  T a r - 
g a m i. To właśnie jest zasadniczy 
błąd, który popełnia Źytomirski. Fran­
cuzi nie mogli wystawić eksponatów, 
bo ich nie mieli, a z drugiej strony  
chcieli w jakikolw iek sposób wykorzy­
stać zapłacone miejsce oraz fakt, ie  
ileś tam milionów Polaków i cudzo­
ziemców będzie to oglądało. Zrobili 
zresztą sw oją wystawę dobrze i cel 
niewątpliwie osiągnęli, w żadnym w y­
padku nie można jednak klasyfikować 
ich miarą Targów, których zasadni­
czym celem jest pokazywanie dziedai- 
ny wytwórczości właśnie „praktycz­
ne / “ . iest demonstrowanie realnych o- 
siągnięć z dziedziny przemysłu, jest 
m eszcie  nawiązywanie przede w szyst­
kim kontaktów  h a n d l o w y c h .  Pod 
tym  względem cel został osiągnięty.

G dybyśm y zamiast pawilonu Prze­
m ysłu Włókienniczego urządzili pawi­
lon Książki Polskiej, a zamiast loko­
m otywy naszej produkcji wystawili a- 
sortym ent dzieł powojennych rzeźbia­
rzy, gdyby przemysł ceramiczny poka­
zał zamiast szklanek i talerzy tylko  
artystyczne figurki, to mało jest praw- 
dopodobnem, by zainteresowało to 
bliżej kupców i przemysłowców, któ­
rzy z daleka przyjechali specjalnie na 
Targi. Kupiec jest człowiekiem  intere­
su, palrzy się przede w szystkim  na 
handlową wartość towaru i tylko z te­
go punktu go ocenia.

Może jest to zdanie zbyt ostre. Ku­
piec nie jest ostatecznie bezduszną ko­
są, rejestrującą tylko w ydatki j wjsły- 
wy. Ma —  i jest to zupełnie zrozumia­
łe —  swoje prywatne zdanie o kultu­
rze i sztuce, ale na ogół interesuje się 
tym i rzeczami w „chwilach wolnych od. 
zajęću. Zaspakaja swoje upodobania 
estetyczne, idąc na taką czy inną w y­
stawę. Na Targach chce kupić, sprze­
dać i zarobić.

Można oczywiście dyskutować, czy  
j nie należałoby przypadkiem  urządzić 
] np. W ystaw y Powojennej K ultury Pol- 
! skiej. Będzie to dyskusja i temat, w  
którym  Źytom irski będzie miał prawo,

! a  nawet obowiązek, wziąć udział. Zda- 
j nie jego będzie miało w tedy właściwy 

ciężar gatunkowy i wywrze należyty  
efekt.

Wracając do kw estii stoiska francu- 
' skiego możemy stwierdzić, ie  prasa 
krajowa na ogół pominęła je milcze­
niem. Słusznie. G dyby Źytomirski wdał 
się na chwilę w rozmowę z jego kie­
rownikami, to dowiedziałby się, ie  są 

■ oni niesłychanie zmartwieni brakiem  
eksponatów i zdawali sobie doskonale 

i sprawę, że to, co zrobili, minęło się zu­
pełnie z zasadniczym celem. Przemil­
czenie było oznaką faktu, ale stawia­
nie Francji za „zawstydzający przy­
kład* jest lekkim  afrontem w stosun­

ki ku do Francuzów i dowodem braku 
j zastanowienia się przed wzięciem pió­

ra do ręki.
j Kupcy przyjechali na Targi, żeby 
1 coś kupić, a na oglądanie wystawy kuł 
luralnej nie mieliby czasu. Organizato­
rów Targów można jedynie pochwalić, 
że kupców w błąd nie wprowadzili. 
Pochwalić trzeba, że wzięli się do rze­
czy, na której się znają...

Niestety, tego o Źytomirskim powie­
dzieć nie można...

TOMASZ DOMANIEWSKI

t



Tradycja m oże być s iłą  życia
(Zamiast ujspomnień)Rozmawiałem niedąwno z jednym 

z przyjaciół o ZNMS-ie. Chłopak był 
w  czasie wojny najbliższym współ­
pracownikiem dowódcy jednego z ■ istotniejszego niedociągnięcia. Braku niego pokolenia nie przechodzą na 
ważnych i ruchliwych okręgów d y -! dyspozycyjności organizacyjnej. j nas. My musimy od nowa zarabiać 
wersji. Życie w tamtym okresie prze- | Sądzę, że z okazji dwudziestopię- na powszedni chleb. 
niknęło go do najdelikatniejszego ciolecia pomówić warto przede wszyst j W racam do spraw y dyspozycyj­
n em u  poczuciem ważności techniki !  kim 0 brakach. Rocznica jest nie- j  ności. Ponuje u nas na ten tem at 
organizacyjnej w wykonywaniu j a- i wątpliwie podniosła — ale nie naśla-i dość znaczne pomiesżanie pojęć, 
kiejkolwiek zespołowej roboty. Bez ! duimy jednego £  powszechnie przyję- ; Słyszałem nie tak dawno, jak  prze 
tej techniki nie wyszłaby przecież! tych w takich chwilach obyczajów — j wodniczący jednego ze środowisk 
żadna akcja. W jej dokładnym w y-i n*e klepmy się dumnie po swej włas- i oświadczył na  zebraniu, na którym  
pracowaniu — i w gotowości ludzi1 nei przeszłości (choćby to był nawet 1 poruszano sprawę niedociągnięć or­
do działania po linii otrzymanych i i rok dziewięćsetpiąty). Oczywiście, mo ganizacyjnyeh, że „u nas jest demo 
zrozumianych wytycznych — wyra- 1
żał się najlepiej ich prosty, milczący 
stosunek do spraw, o które walczyli. 
Oczywiście, było w tym trochę i spor i 
towego zacięcia, i bezinteresownego j 
zamiłowania do dobrej roboty — ale i 
w chwilach najważniejszych — w ak 
cjach szczytowych technika działania 
wynikała i wyrażała w pełni głęboką 
wolę jak najskuteczniejszej służby, 
przyjętej na siebie sprawie. Była wy­
razem moralnej odpowiedzialności. 
Nie miała w sobie nic z przesady woj 
skowego drilu, w którym pogrążona 
była większość zawodowych oficerów 
i który tak raził chłopców z dywersji. 
Oni zbyt dobrze znali treść, żeby dać 
się nabrać na puste formy.

— „Wiesz, co mnie u was najbar­
dziej razi — to brak dyspozycyjności 
organizacyjnej. U was ludzi to i przez 
dwa dni nie można zebrać, a jak jest 
co do roboty, to na środowisko liczą­
ce ze dwie setki, robi tylko paru i 
ciągle ci sami. To i ich wina. Brak 
jest poczucia organizacji i u tych co 
robią wszystko — i u tych, co nie ro­
bią nic. Serce się kraje i diabli bio­
rą  — jak się na to patrzy" — śmiał 
się, przypominając sobie dywersyjne 
obyczaje. — „Trzeba by to wszystko 
inaczej zorganizować".

Spytałem go, dlaczego nie uwolni 
się od bólu serca najprostszą drogą — 
wywarcia wpływu na sposób pracy 
całego zespołu. Znał przecie większą 
część aktywu. Zadawniona pepesiac- 
kość — i to o niewyblakłej czernie­
ni — rodziny, jego własna, okupa­
cyjna przeszłość stanowiłyby wystar­
czającą podstawę do wytworzenia się 
koniecznego autorytetu. Nie chciał. 
Mówił że to by za bardzo wciągało.
A on ma przecież naukę, żonę, robo­
tę partyjną — (kolejność dowolna). 
Woli pracować w partii. Tam jest 
większa dyscyplina. Trudno — niech 
mu wybaczą wszyscy socjalistyczni 
święci.

Frzyta :zam tę rozmowę, jako przy 
długie motto do paru uwag na temat 
naszego najistotniejszego braku, naj-

S do OSW PPS
i do KC OM  TUR

Do
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
na ręce Przew. C. K. W. P. P. S. 
tow. E. Osóbki - Morawskiego 

V/ maju roku bieżącego mija 25 lat pracy naszego 
Związku. Wiemy, że jesteśm y spadkobiercami pięknych tra­
dycji socjalistycznych, że spadł na nas obowiązek kontynu­
owania prac, zaczętych przez naszych poprzedników. Chce­
m y, aby Z. N. M. S. bazował tak jak dawniej na masach ro­
botniczych, aby stał się prawdziwym  łącznikiem m iędzy ni­
mi a młodzieżą akademicką. Środowiska akademickiego nie 
można oddzielić sztucznie od ruchu robotniczego.

Byliśm y i będziemy zawsze razem, będziemy przedłu­
żeniem środowiska robotniczego na teren akademicki.

KOMITET W YKONAW CZY ZNMS

Do
Kom itetu Centralnego 
Organizacji Młodzieży TUR 
na ręce Przew. K. C. O. M. TUR. 
tow. R. Obrączki 

W dniu 25 rocznicy istnienia i pracy naszego Związku 
pragniemy podkreślić nierozerwalne więzy, łączące obie na­
sze organizacje. W y — na odcinku młodzieży robotniczej, 
m y  — na terenie akademickim, walczym y od lat o te same 
ideały. Naszą wspólną tradycją  — jest tradycja bezkompro­
misowej, nieustępliwej walki z sanacyjnym, a później z  hi­
tlerowskim faszyzmem.

Chcemy, aby jedność stworzona przed laty, przez na­
szych i Waszych poprzedników, stawała się z każdym dniem  
coraz wyraźniejszym  fundamentem pod przyszłe zwycięstwo  
naszej wspólnej idei — zwycięstwo Socjalizmu.

KOMITET W YKONAW CZY ZNMS

żerny być dumni z dotychczasowej hi 
storii ZNMS-u. Ale jest ona przede 
wszystkim zobowiązaniem — nie ty­
tułem do chwały. Zasługi poprzed-

OBWIESZCZENIE PUBLICZNE
Sąd Grodzki w Warszawie Oddział I, wzywa Henryka Kowalskiego 

urodzonego 11 stycznia 1922 roku w Warszawie, s. Szczepana i Jóizefy 
s Rowińskich, zaginionego w czasie powstania warszawskiego, aby w ter­
minie I-no miesięcznym stawił się do Sądu, gdyż po tym* terminie Sąd 
uzna go *a zmarłego, oraz wzywa wszystkie osoby, które mogą udzielić 
jakichkolwiek wiadomości o zaginionym, aby w powyższym terminie do­
niosły o nich Sądowi 

Akta Zgł. 692/47. 7447

P R Z E T A R G
Wydział Powiatowy — Powiatowy Zarząd Drogowy w Oleśnie ogłasza 

przetarg publiczny nieograniczony na dzierżawę owoców (czereśni) na 
drogach państwowych i wojewódzkich w powiecie oleskim, bliższe dane ' 
otrzymać można w biurze Zarządu Drogowego w Oleśnie przy ul. Bie­
laka 14.

Termin składania ofert upływa dnia 31 maja 1947 r. o godz. 10 tej 
w kancelarii Pow. Zairz. Drogowego w Oleśnie.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo wyboru oferenta.
Wadium wynosi 10% sumy oferowanej, najmniej 5.000.— zł. 7458

Przewodniczący Wydz. Powiatowego: 
Starosta Powiatowy 

M. Cieśli!

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Polskie Zakłady Elektrotechniczne „ERA" — Zairząd Państwowy 

we Włochach, ul. Inżynierska 8/10, telef.: Włochy 63 ogłasza przetarg 
nieograniczony na:

1. Roboty remontowo-budowlane na terenie fabryki;
2 Remont centralnego ogrzewania parowego i wodnego.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 czerwca 47 r. Podkładki oferto­

we i wezwania do składania ofert można odebrać osobiśaie na miej­
scu, (dojazd kolejką E. K. D. z ul. Nowogrodzkiej) lub wysyłamy 
poczitą na każdorazowe żądanie oferenta.

Fabryka zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta, jak 
również unieważnienia przetargu. 7445

kracja" — wobec tego postanowie­
nie — postanowieniem, niewykona­
nie — niewykonaniem — a on nie 
może nikogo do niczego zmuszać. 
Najgorze było w tej wypowiedzi 
chyba nie to, że młody człowiek nie 
rozumiał — co to jest demokracja, 
ale to, że w jego głowie gorycz 
mieszała się z wyraźnym odcieniem 
dumy. Dumy z tego, jacy to my je­
dnak jesteśmy wspaniali demokra­
ci.

mi mocno żadnym zbiorowym za­
daniem, ludźmi, stanowiącymi luź­
ny zbiór jednostek, nieprzeniknięty 
więzią, która by od wewnątrz prze­
łam ała krąg  dowolności (wyraźnie 
dowolności — nie wolności), w któ 
rym  każda z nich tkwi, jak  Ala w 
krainie czarów.

Pierwszy i jedyny punkt tego 
gentleman's agreement brzmi mniej 
więcej tak;

>— Wszyscy niżej podpisani zobo­
wiązują się stosować się ściśle do 
zasad prawdziwej demokracji. De­
mokracja. jest zdaniem niżej podpi­
sanych — zasadą gry towarzyskiej, 
w której każdy udaje, że jest w or­
ganizacji, a w gruncie rzeczy jest 
w niej „na niby". Ponieważ gra tra  
d  na  uroku z chwilą, gdy ktoś prze 
sta je  zdawać, uczestnicy zóbowią- 
zanl są do ścisłego stosowania za­
sad prawdziwej demokracji. Niepo­
praw ny upór wypływa z niedocenia 
nia demokracji i powoduje wyklu­
czenie z gry po jednym ostrzeże­
niu.

Ten punkt jest konstytucyjną 
podstawą stanowczo niedoceniane­
go typu demokracji — demokracji 
towarzyskiej.

Koniec żartów. ' Przeciwstawianie 
pojęć wolności i organizacji, demo­
kracji i karności, swobody i obo­
wiązku należy do klasycznych po­
myłek filozofii towarzyskiego libe­
ralizmu.

Kto się od nich nie zwolnił w ro ­
bocie konspiracyjnej, kto się ich 
nie wyzbył w pracy w powojennej 
Polsce — (a i tu  i tu  organizacja— 
znaczy celowość i skuteczność zblo 
rowego wysiłku) — jest człowie 
kiern, który  pozostanie na m argi­
nesie jakiejkolwiek zbiorowej, nie 
tylko socjalistycznej, pracy. Orga­
nizacja nie stanie się dla niego ni­
gdy zespołem spraw, w których 
pełnią siebie uczestnicy, nigdy sze­
regiem zadań, w których kształtu­
ją  również siebie. Pozostanie czło­
wiekiem, w którym  nigdy nie za- 
tętni żywo słowo „my". Pozostanie 
człowiekiem, wydanym na pastwę 
swej nleukształtowanej prywatno­
ści, ugniatanej zewnętrznym przy­
musem. Nie stanie się nigdy socja­
listą.

Dlatego spraw a „dyspozycyjno­
ści organizacyjnej'* jest jednocze­
śnie zasadniczym zadaniem t. zw. 
wychowania socjalistycznego. Jest, 
przede wszystkim, pierwszym pro­
blemem ZNMS na okres najbliż­
sza, ale nie dokona się tylko od 
góry — przez opracowanie lepszych 
schematów organizacyjnych.

Spraw a nie przybierze właściwe­
go biegu, dopóki nie okaże się, że 
zetenemesowcy nie tylko są w or­
ganizacji, ale że żyją jego spraw a­
mi, tak, jak żyli nimi ich poprzed­
nicy, twórcy tradycji ZNMS.

Dopiero — 1 tylko wtedy — tam -. 
ta  tradycja przestanie być okolicz-* 
nościowym wspomnieniem, a stanie iDemokracja — w jego przekona . . 

niu — to specyficzna umowa spo-1 S1®  ̂ z życia 
łeczna między ludźmi, niezłączony- j JAN STRZELECKI

la lewym skrzydle
Minęło 25 lat od zjazdu połączeniowego socjalistycznych organiza­

cji akademickich. Na zjeździe tym, w maju 1922 roku, powołano do 
życia Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej. Już od początku 
rozpoczęli akademicy-socjaliści ciężką walkę ze wszystkimi ciemnymi 
przejawami naszego życia uniwersyteckiego. Łata przed przewrotem 
majowym i okras następujący bezpośrednio po przewrocie, ugrunto­
wały na uniwersytetach potęgę młodzieży „narodowej". „Młodzież na­
rodowa", „Obóz Wielkiej Polski", O, N. R. — to były kolejne etapy 
faszyzacji dużego odłamu naszej młodzieży.

Skład społeczny studiującej młodzieży nie sprzyjał szerzeniu się 
ideologii socjalistycznej. Młodzież ze środowisk robotniczych stano­
wiła zbyt nikły procent. 2yciu akademickiemu nadawała ton młodzież 
mieszczańska, najłatwiej ulegająca ideologii nienawiści rasowej i na­
rodowościowej, najbardziej czuła na wszelkie przejawy szowinizmu, 
płytkiej religijności, antysemityzmu.

Praca w tych warunkach była niesłychanie ciężka, wymagała du­
żej odporności i mocnego kręgosłupa ideowego. Szkolenie ideologicz­
ne własnych szeregów, propagowanie idei socjalistycznej w śrćd mło­
dzieży akademickiej — nie wyczerpywało zainteresowań ZNMS-ow- 
ców, nie ograniczali się oni do pracy na uniwersytetach. Szli w teren 
robotniczy, brali wybitny udział w pracy PPS-u, wykorzystując zdoby­
waną na uniwersytetach wiedzę fachową przede wszystkim na odcin­
ku młodzieżowym. Z biegiem lat narastała tradycja tej pracy, zmie­
niali się ludzie. Przychodziły okresy załamań i wzlotów. Ale poprzez 
wszystkie lata swojej pracy ZNMS ściśle przestrzegał tradycji czysto­
ści swej linii socjalistycznej. Akademicy-socjaliści zawsze stali na le­
wym skrzydle ruchu socjalistycznego w Polsce.

W łatach pomiędzy przewrotem majowym, a drugą wojną świato­
wą, gdy ówczesne czynniki kierownicze partii coraz bardziej zbaczały 
na bezdroża kontaktów z sanacją, ZNMS reprezentował najbardziej bo­
jowy, rewolucyjny, międzynarodowy odłam polskich socjalistów. To 
właśnie ZNMS-owcy przeszczepiali na teren polski koncepcję austro- 

: marksizmu, koncepcję bezwzględnej rewolucyjnej walki z ustrojem 
kapitalistycznym. I właśnie nastrój rewolucyjny, nastrój bezkompromi- 
sowości i uczciwości w walce był przyczyną tego, że ZNMS stał się 
w całym tego słowa znaczeniu szkołą charakterów dla młodzieży so­
cjalistycznej. Z jego szeregów wychodzili ludzie, którzy swoją posta­
wą w życiu codziennym i swoją walką dawali przykład innym. A był 
to okres kiedy ZNMS musiał walczyć, niejednokrotnie dosłownie, nie 
tylko ze sfaszyzowaną młodzieżą akademicką. Ugodowe kierownictwo 
PPS-u krępowało walkę akademików, posuwając się nawet w ostatnim 
okresie do rozwiązania ZNMS-u i utworzenia „Sekcji Akademickiej'* 
PPS. Ale zmianie uległa tylko nazwa. Ludzie pozostali ci sami i te same 
pozostały metody pracy. W okresie bezpośrednio poprzedzającym 
wojnę, ZNMS-owcy mieli hasła bezwzględnej zbrojnej wałki z faszyzmem. 
Toteż gdy pod ciosami hitleryzmu rozleciał się system sanacyjny, gdy 
na własnej skórze odczuliśmy czym jest w rzeczywistości faszystow­
ska okupacja, ZNMS-owcy jedni z pierwszych przystąpili do organi­
zowania form zbrojnego oporu. To było zupełnie naturalne, tak jak na­
turalną była walka z faszyzmem rodzimym przed tragicznym wrze­
śniem. Wielu z naszych przyjaciół poznało gorycz sanacyjnych wię­
zień, wielu nosiło na sobie „piętno" elementów szkodliwych dla pań­
stwa. Ale właśnie cl najbardziej prześladowani, jak zwykle w latach 
próby, jak zwykle w dziejach polskiego socjalizmu, stanęli w pierw­
szych szeregach. Zgodnie ze swoją tradycją, ZNMS-owcy znaleźli się 
na lewym skrzydle socjalistycznej konspiracji. I jak przed tym repre­
zentowali kierunek rewolucyjny, jećnolitclrontowy, — koncepcję wal­
ki nie tylko o wyzwolenie narodowe, ale i obalenie ustroju kapitali­
stycznego. Ludzie, wychowani w twardej, przedwojennej szkole walki, 
cl wszyscy, którzy wyszli z szeregów ZNMS-u stawali na czele kon­
spiracyjnych socjalistycznych organizacji. To był okres w tradycji 
ZNMS-u najtrudniejszy, ale i najpiękniejszy. W atmosferze walki 
zbrojnej z faszyzmem, pod kierunkiem „starych" ZNMS-owców, wyra­
stało nowe pokolenie akademików-socjałistów. Niestety, y/alka te 
pociągała za sobą bolesne i zbyt liczne, lak na szczupłość naszych 
szeregów, ofiary. Padali przywódcy, padali ludzie najbardziej ofiarni. 
Ale ta właśnie atmosfera walki, poświęcenia i braterstw a stwarzała 
nową, piękną tradycję. Dawała pewność, że ludzie, którzy tę walkę 
przetrwają, potrafią, kiedyś, w warunkach pokojowych, przekazać na­
byte wartości swoim następcom.

Dziś, gdy patrzymy w 25-Ietnią przeszłość naszego Związku, nie 
wolno o tych rzeczach zapomnieć. Tradycja może być powodem du­
my. ale tradycja obowiązuje. Nie wolno zapominać, że z szeregów 
ZNMS-u wyszli ludzie, którzy dziś stoją na kierowniczych stanowi­
skach w partii i w państwie, którzy ideom, przyjętym w czasach aka­
demickich, pozostali wierni do końca. Obowiązuje nas pamięć o tych, 
którzy jeszcze niedawno byli wśród nas i którzy oddali w walce to, 
co człowiek ma najdroższego: własne życie.

Z NWS dzisiejszy podejmuje te wszystkie tradycje, podejmuje wszyst­
ko, co w przeszłości naszego Związku było piękne i godne naślado­
wania. Wierzymy, że przyszłe szeregi akademickiej młodzieży socjali­
stycznej nic z tej tradycji nie uronią, że będą kontynuowały tradycję 
myśli niezależnej, rewolucyjnej, socjalistycznej.

M. WEBER

MAJ 1922 -  MAJ 1947
25 lat walki ZNMS o socjalizm

Sąd Okręgowy w Zamościu na zasadzie art. 2 u.st. 2 p. 1 f. Dekretu 
z dnia 17.X.1946 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 59/46) ogłasza o wszczęciu postępo­
wania sądowego przeciwko:

1) Władysławie Napierało, c. Jana i Emilii z Górczyńskich, urodź. 
7.VI.1796 r. w Swarzędzu, pow. Poznań, zam. w Swarzędzu, ul. Wielka 
Rybacka 3, powiat Poznań;

2) Kazimierzowi Rusinkowi, s. Jana i Katarzyny, urodź. 14.VI.1914 r. 
w Niedzieliskach, gm. Mokre, pow. zamojskiego, zam. w Broda-ch - Du­
żych, gm. Zwierzyniec, pow. zamojskiego.

Każdy komu wiadomy jest pobyt oskarżonych: Władysławy Naipierało 
i  Kazimierza Rusinka winien powiadomić o tym najbliższy Posterunek M. 
O., celem za a reszt o warnia ich i dostarczenia do więzienia w Zamościu, do 
dyspozycji Sądu Okręgowego w Zamościu, 7469

Wiceprezes: S8. MaSk®wskł.

Związek Niezależnej Młodzie 
ży Socjalistycznej powstał po 
pierwszej wojnie światowej w 
maju 1922 r., na połączenio­
wym zjeździe Związków Aka­
demickiej Młodzieży Socjalisty­
cznej, w czasie którego uchwa­
lono zjednoczenie ruchu.

W okresie przedwojennym 
ZNMS walczył przede wszyst­
kim z endeckim szowinizmem 
i nietolerancją. Po przewrocie 
majowym 1926 r. ZNMS, po­
znawszy jego charakter społecz 
ny, zwalczał bezkompromisowo 
nowy reżim, stojąc zdecydowa­
nie na lewym skrzydle ruchu 
socj alisty cznego.

W Związku wiele uwagi p o-i 
święcano kształceniu charakte 1 
rów i pogłębianiu wiedzy spo­
łecznej członków. Praca samo­
kształceniowa stała na bardzo 
wysokim poziomie. W pracy tej 
wielką rolę pomocniczą odegra­
ły  wydawane i redagowane 
przez ZNMS-owców pisma — 
„Głos niezależny", — wycho­
dzący w latach 1925 - 26 i „Pło 
mienie" — 1933 - 34 r.

W ostatnich latach przed woj 
ną ZNMS toczył na wyższych 
uczelniach walkę przede wszy­
stkim z młodzieżą ONR i SŃ, 
która chciała wyższe uczelnie 
opanować faszystowskimi me­
todami. I choć nie był nigdy or­
ganizacją liczną, — bowiem na

masowość ruchu nie pozwalał 
skład społeczny środowiska 
przedwojennej młodzieży aka­
demickiej, ani ogólna atmosfe­
ra na wyższych uczelniach, — 
to jednak prowadził energiczną 
i skuteczną walkę z narastającą 
niebezpiecznie falą faszyzmu. 
Najsilniejsze więzy przyjaźni 
łączyły ZNMS z Polską Akade­
micką Młodzieżą Ludową. Obie 
organizacje udzielały sobie na­
wzajem poparcia w ciężkich 
chwilach.

W czasie wojny członkowie. 
Związku brali czynny i ofiarny) 
udział w walkach o wolność1 
kraju skupiając się głównie wo­
kół Socjalistycznej Organizacji 
Bojowej, na czele której stał Le 
szek Raabe, a po jego śmierci 
Włodzimierz Kaczanowski.

Grupa młodzieży socjalisty­
cznej, młodszego pokolenia, wy 
dająca pismo „Płomienie" na­
wiązała do ideologii ZNMS-u i 
stała się jego kontynuatorem. 
Grupa ta popularyzowała i pro 
pagowała mało znaną jeszcze na 
polskim terenie koncepcję hu­
manizmu socjalistycznego.

Ofiarne walki i poświęcenie 
młodych socjalistów wyrwało z 
szeregów SOB najwartościow­
sze jednostki. W czasie konspi­
racji i warszawskiego powstania 
ginęli zarówno starzy ZNMS-

owcy jak i „Płomieniowcy". Pa 
dli Leszek Raabe, Józef Feli, 
Jan i Stanisław Rosińscy, Sta­
nisław Chudoba, Karol Lipiń­
ski, Ewa i Jan Pohoscy, Tade­
usz Wuttke, Mieczysław Ma­
ślak - Joffe, Ewa -Matuszewska 
i wielu innych.

Właściwe reaktywowanie 
ZNMS-u nastąpiło w czasie zja 
zdu Akademickiej Młodzieży 
Socjalistycznej, który odbył się 
w Warszawie w dniach 28 i 29 
kwietnia 1946 roku. ZNMS pow 
stał z przekształcenia akademic­
kich kół OMTUR-owych na 
środowiska Związku. Po zjeź­
dzie rozpoczęła się w ąrodowis- 
kach ożywiona działalność. 
ZNMS-owcy brali czynny 
udział w pracach wszystkich or 
ganizacyj studenckich (Bratnie 
Pomoce, Koła Naukowe i t. p.) 
prowadząc równocześnie inten­
sywną pracę samokształcenio­
wą. Nawiązana zostaje współ­
praca z OMTUR-em, główniej 
na polu oświatowym. Związek' 
zaczyna wydawać cotygodnio- j 
wy dodatek do „Robotnika" pod 
nazwą „Akademik - Socjalista" 
oraz miesięcznik „Płomienie".

Wielkie reformy społeczne, 
które zmieniły obraz polskiej 
rzeczywistości, wywarły wpływ  
na ideologię i zadania Związku. 
Zasadniczy trzon ideologii i za­
dania pozostały te same — pro­

pagowanie ideologii socjalisty­
cznej na wyższych uczelniach, 
działalność wychowawcza i sa­
mokształceniowa oraz wpływ n a  
formowanie demokratycznego 
oblicza Uniwersytetów.

Zwiększyło się jednak poczu­
cie odpowiedzialności; obóz so­
cjalistyczny przeszedł bowiem 
z opozycji przedwojennej do 
współrządzenia krajem.

Pomimo naszej niezależności 
uważamy łączność z całym ru­
chem socjalistycznym za niesły 
chanie ważną i istotną. Chcemy 
uczestniczyć razem z PPS i OM 
TUR-em w twórczym procesie 
odbudowy. Wielką uwagę zwra 
camy na zagadnienie moralnoś­
ci wewnątrz naszych szeregów. 
Wiemy, że w okresie rządzenia 
łatwiej o zwichnięcie charakte­
ru, niż w okresie opozycji. Stąd 
większy nacisk na jakość człon­
ków, niż na ilość. Prowadzimy 
w dalszym ciągu intensywną 
pracę samokształceniową. Sta­
ramy się stworzyć ośrodek my­
śli socjalistycznej, który by 
mógł dokonać syntezy ideolo­
gicznej przez wyławianie z teo­
rii wielu pisarzy i działaczy te­
go, co najistotniejsze. Uważa­
my, że najważniejszy jest czło­
wiek, jego wolność i szczęście. 
Dlatego pogłębiamy i propagu­
jemy „humanizm socjalistycz­
ny* L. R.

i
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PPS w Hylowie

współpracuje w zagospodarowaniu
Pomorza Zachodniego

W  «k»u 18 m aja 1947 r.  w Bytować j Po referatach odbyła 6'ię oźywioma 
(Pomorze Zach.) w sali ełairoetwa od- dyskusja.

Sir. 5

Nareszcie wrócę na Starówkę...”
Pierwszy milion w  W arszaw ie

był się powiatowy zjazd PPS. Na 
ujazd przybyło około 150 delegatów, z 
' ośrodków miejskich i wiejskich powia­
tu  byt owakiego. Ofcecmi byłi tow tow. 
T rzebłatow ski, przewodniczący PK 
PPS, I sekretarz Nowicki, II sekretarz 
Juraszek, członkowie PK PPS Klom- 
der, Kłodnioki, Czyżew, nadto w cha­
rak terze  goici — przedstawiciele PPR, 
SL i SD.

R eferat gospodarczy wygłosił III se­
k re ta rz  W K PPS w Szczecinie tow. 
Brożek. R eferat społeczno-polityczny 
wygłosił członek CKW PPS minister 
tow . Świątkowski.

Zebrania Dzielnic i Kó?
W A L N E  Z E B R A N IE  

B E I ’B . CH Ó B U  C K W -E P S
C elem  d o k o n a n ia  w y b o ru  Z a rz ą d u  R e ­

p re z e n ta c y jn e g o  C h ó ru  M ieszan eg o  C K W - 
P P S  o d b ęd zie  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  zesp o łu  
w  d n iu  29 m a ja  b r .  o godz. 18, w  lo k a lu  
C K W  p rz y  u l .  D a sz y ń sk ie g o  ( p a r te r ) .  
BTO LE C ZN Y  R E F E R A T  K O B IE C Y  P P S

Zjazd wykazał, że praca społeczna i 
organizacyijno-gospodarcza w powiecie 
bytowskim posunęła się znacznie na 
przód. Dużo celowego wysiłku i pracy 
nad zagospodarowaniem i zaludnie­
niem powiatu włożył pracujący tu od 
wyzwolenia starosta bytowski tow. J e ­
rzy Chrzczonowicz.

Komunikaty 
W K  PPS
W OJEW ÓDZKI ZJAZD KOBIET PPS 

W  dniu 1.VI br. (niedziela) o godz. 
10 w lokalu własnym przy ul. Śnieżnej 
Nr 4 odbędzie się W ojewódzki Zjazd 
Kobiet PPS.

W OJEW ÓDZKI ZJAZD 
DELEGATÓW NAUCZYCIEL! 

PPS-OWCÓW 
W dniu 1.VI br. (niedziela) o godz. 

10 w lokalu własnym przy ul. Śnieżnej 
N r ,4 odbędzie się Z jazd Delegatów

Po raz  pierwszy po wojnie główna potem. Teraz cały  zaprzątn ięty  jestem
m  'sp raw ą  wysłania dziecka.

Na szczęśliwy los gra już od roku. 
Jak  dotychczas num er ten trie był na
„rozkładzie fortuny". •

Totaij również pieniądze trafiły  w od 
powiędnie ręce.

MŁODZI LUDZIE 
SĄ NIEZDECYDOWANI 

Czwartą ćwiartkę wygrał m łody czło 
wiek. J e s t  urzędnikiem jednej s  w ar

m f n tT eny- - ^ . ^ b£  Sekojd Nauczycielskiej PPS -  woje-C e n tra ln e j  św .e tl ic y  K obiet, 
Ul. M o k o to w sk a  24 ( I I  p .)  o d b y w a ją  s ię  
w e  w to rk i i c z w a rtk i k ażd e g o  ty g o d n ia  
re f e r a ty .  W  c z w a rte k  29 bm . r e f e r a t  p . t .  
„ P r o l e t a r i a t ”  w y g ło s i to w . I l ia  G enachof.

D Z IE L N IC A  O CH O TA  
W  p ią te k , d n ia  80 m a ja  b. r .  o g o d z i­

n ie  18-ej, w  lo k a lu  D z ie ln icy  P . P .  S. 
O ch o ta , o d b ę d zie  s ię  o g ó ln e  z eb ran ie  
cz łonków  i s y m p a ty k ó w  P .  P . S. O bec­
n o ść  to w . to w . o bow iązkow a .

R e f e r a t  S p ó łd z ie lczy  p rz y  D z ie ln icy  
P P S  O ch o ta  z a w ia d a m ia  to w a rz y sz y , k tó ­
r z y  z ap isa li s ię  n a  K u rs  S pó łdz ie lczośc i, 
lż  d n ia  29 m a ja  b .r .  (c z w ar te k )  o g o d z i­
n ie  18-ej (p u n k tu a ln ie )  o d b ęd zie  s ię  ze­
b ra n ie  w  lo k a lu  D z ie ln icy , p rz y  u l. N ie m ­
cew icza  9/130. R e f e r a t  n a  t e m a t :  „ O rg a ­
n iz a c ja  i Z a sad y  S pó łdz ie lczośc i w y g ło s i 
to w . d y r .  M o ty le w sk i.

S ta w ie n n ic tw o  s łu ch a czy , p ow yższego  
K u rs u ,  o bow iązkow e.

R e f e r a t  K o b ie t d z ie ln icy  P P S  O ch o ta  za 
w ia d a m ia , że w d n iu  29 m a ja  o godz. 17 
o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  k o b ie t z re fe ra te m  
to w . P ie tr a s -K ie a ia c k ie j .

D Z IE L N IC Y  PR A G A  C E N T R A L N A  
D n ia  29 m a ja  1947 r .  o godz . 17-ej w 

lo k a lu  D z ie ln icy , o d b ę d z ie  s ię  p o s ied z e n ie  
K o m ite tu  D z ie ln icy  P r a g a  C e n tra ln a  P P S .

D Z IE L N IC A  TĄ R G O W E K  
W  d n iu  31.5.47 r .  w  s a li te a t r u  p rz y  u l. 

P io t r a  S k a rg i 48 o godz. 16 w  p ie rw szy m  
te rm in ie  i w  d ru g im  te rm in ie  o godz. 
16,30 odb ęd zie  s ię  w a ln ę  z e b ra n ie  człon ­
ków  P P S  d z ie ln icy  T a rg ó w e k .

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  w y b o ry  now ego  
C arządu.

R e f . p o lity c z n y  w y g ło s i to w . N e jm a r. 
TVstęp n a  s a lę  za o k azan iem  le g ity m a c ji  
p a r ty jn e j  z o p łaco n y m i sk ład k a m i. 
BZKOLA P A R T Y JN A  D L A  K O L E JA R Z Y  

P P S -O W C tfW  — W -W A  ZA C H O D N IA  
W  d n iu  30 bm . (p ią te k )  o d b ęd zie  s ię  4 

w y k ła d  w  szk o le  p a r ty jn e j  s to p n ia  I  d la  
k o le ja rz y , c z łonków  P P S , p rz y  u l. T o w a ­
ro w e j 1 . W y k ła d  n a  te m a t :  „S o c ja lizm , 
je g o  w a r to ś c i  i c e le” w y g ło s i tow . red . 
J a n  P a to k a  (godz . 15).

K O LO  R Z E M IE Ś L N IK Ó W
SA M O IST N Y C H  P P S  

Z a rz ą d  K o la  R ze m ie ś ln ik ó w  S am o is tn y c h  
P P S  z aw iad am ia , że d n . 1.6.47 (n ie d z ie la ) 
o  godz. 10  w  I  te rm in ie , o 10.80 w  d r u ­
g im  te rm in ie  w  lo k a lu  D z ie ln icy  ś r ó d ­
m ie śc ie , M o k o to w sk a  51-53, I I  p . odbę- 
J r t e  s ię  z e b ra n ie  In fo rm a cy jn e  członków  
E P S  1 s y m p a ty k ó w . Ze w zg lęd u  n a  w aż­
n o ść  s p ra w  o b ecn o ść  obow iązkow a. 
K O Ł O  P P S  — P R A C O W N IK Ó W  PO C ZT Y  

W  d n . 29 bm . (c z w ar te k )  o d b ęd z ie  s ię  
ż e b ra n ie  k o la  P P S . p ra c o w n ik ó w  po cz ty  
(u l. B a r b a r y  2, go d z . 15). R e f e r a t  p o li­
ty c z n y  w y g ło s i to w . p ro f .  W ie sław  W in ­
n ick i.
K O Ł ° ,  F E S  p r z y  R E S O R C IE  Z D R O W IA

17 d u m  29 bm . (c z w ar te k )  ko lo  P P S  
?,rsiy , ” ®*.o rc ‘f‘ Z d ro w ia  Ż arz . M ie jsk ieg o  
(lo k a l B G K , A l. S ik o rsk ie g o  1, godz . 15) 
u rz ą d z a  z eb ra n ie  d la  członków  i s y m p a ­
ty k ó w . R e f e r a t  p o lity c z n y  w y g ło s i tow . 
S ta n is ła w  B acew icz. _

K O Ł O  P P S  P R Z Y  W Y DZ. ADM.
_  . N IE R U C H .

, y  d n iu  30  b m - (P ią tek )  o go d z . 14,30 
k o lo  P P S  p rz y  W y d z ia le  A dm . N ie ru c h , 
u rz ą d z ą  z e b ran ie . R e f e r a t  p o lity c z n y  w y ­
g ło s i m ec en as  K ad aszk iew icz .

M ie jsce  z e b ra n ia , u l. K a ro w a  20.

Z życia terenu
^ ’YBÓR N O W Y C H  W Ł A D Z  R E P R E Z E N - 
£ £ £ ? ,N E G O  C H Ó R U  P P S  „P O L O N IA ” 
P R Z Y  D Z IE L N IC Y  PR A G A  C E N T R A L N A  

W  d n iu  2o m a ja  b. r .  o d b y ło  s ię  d o ­
ro c z n e  W a ln e  Z e b ra n ie  R e p re z e n ta c y jn e -  
W  C h ó ru  P P S  , ,P o lo n ia ”  p r 2y  D z ie ln i­
c y  P r a g a  C e n tra ln a .

N a  p rzew o d n icz ące g o  z e b ra n ia  w y b ra n o  
to w . C ó rę  J .

P o  w y s łu c h a n iu  szczegó łow ych  sp ra w o z ­
d a ń  Z a rz ą d u  C h ó ru , p rz y s tą p io n o  do w y ­
b o ró w  n o w y c h  w ład z  ch ó ru .

W  w y n ik u  g ło so w an ia  w  s k ła d  n ow ego  
Z a rz ą d u  C h ó ru  w eszli n a s t ę p u j ą c y ,  to w a ­
rz y s z e : to w . B ilicz  J ó z e f  — p rezes , tow . 
O lszew sk i E . — w icep rezes, tow . A d am sk i 
J .  • s k a r b n tk ,  to w . S zczep ań sk i M. — 
s e k r e ta rz ,  to w . C h o jn o w sk i Cz. — gospo - 

. .w * F a b is z e w s k i S t. b ib lio te k a rz . 
K o m is ja  R e w iz y jn a : tow . Ż m o rzy ń sk i S., 

to w . M alik  C ., to w . R u tk o w sk i S.
W  w o ln y ch  w n io sk ac h  tow . B ilicz  J ó z e f  

p o d n ió s ł z a s łu g i tow arzyszy, k tó rz y  p rz y ­
czy n ili s ię  w y d a tn ie  s w o ją  b e z in te re so w - 
n ą  Pracą do  ro z w o ju  te j  p lacó w k i, za  co 
w  d ow ód  w d z ięcznośc i zo sta li w p is an i n a  
l is tę  h o n o ro w y c h  członków C h ó ru .

S ą  to  to w . to w .:  J a g ie ł ło  
W ., Z a lew sk i J . ,  O ó ra  J .

Z e b ra n ie  zak o ń czo n o  o d śp iew an ie m  
„ C z e rw o n eg o  S z ta n d a ru ” .

L Ę B O R K
D n ia  22 b m . o d b y ło  s ię  w  lo k a lu  w ła s ­

n y m  p rz y  u l D a sz y ń sk ieg o  15 p le n a rn e  
z e b ra n ie  M K  P P S  w  L ę b o rk u .

R e f e r a t  po d  ty t .  ..S o c ja lizm  n a  tle  d z ie ­
jo w y m  w y g ło s ił to w . K o b ie la k . N ow i 
S i c  *o s ta IJ zap o zn an i ze S ta tu te m
7 . .k T Ł  a o s ta ł o d c zy tan y  p rzez  s e k r e ­
ta r z a  M K  to w . m g r. J an u sz ew sk ie g o .

N a s tę p n ie  o d b y ło  s ię  p ie rw sze  o rg a n iz a ­
c y jn e  z e b ra n ie  K o la  K o b ie t P P S  w  L ę ­
b o rk u . Z aw ią zan y  z o s ta ł K o m ite t K olo 
liczy  p o n ad  50 czło n k iń .

S ta ra n ie m  P o w . K o m ite tu  P P S  w  L ę ­
b o rk u  p rz y s tą p io n o  do  b u d o w y  w ła sn eg o  
s p o rto w e g o  b o isk a  i k o r tu  ten iso w eg o .

wództwa warszawskiego.
ODPRAW A SEKRETARZY 

I INSTRUKTORÓW ROLNYCH ■ 
WK PPS WARSZAWA 

W dniu 3.VI hr. o godz. 10 rano w 
lokalu WK przy ul. Śnieżnej 4 odbę­
dzie się odprawa sekretarzy powiato­
wych i instruktorów  rodnych.

Przypominamy, że a:a odprawę se­
kretarze przywiozą: sprawozda,nie mie 
eięczne i w ykonają wszystkie zalegle 
okólniki i zarządzenia.

W  n ie d z ie lę  d n . 1 c ze rw ca  r. b . o d b ę ­
d ą  s ię  d o roczne  Z jazd y  P o w ia to w e  z w y ­
bo rem  K o m ite tu : 

w  P u ł tu s k u  z re f . tow . w icem in . K o ś- 
o iń sk iego , 

w  S ie rp c u  z re f . tow . K o w alew sk ieg o , 
w  D z ia łd o w ie  z re f . tow . w icew o j, R o t-  

ta  i s ek r . W . K . to w . D o b ro w o lsk ieg o , 
w  G a rw o lin ie  z re f .  tow . B e lo ń sk ie g o .'

Z. N. M. S.
ZNM S — U N IW E R S Y T E T  W -W S K I 

Z arząd  K o ła  ZNM S p rz y  U n iw ersy tec ie  
W arsz a w sk im  zaw iąd am ia , że w  d n iu  29 
bm. (c z w ar tek )  g . 16 w sa li S em in a riu m  
F ilo zo ficzn eg o  I I  ( I  p ię tro , n a d  S e k re ­
ta r ia te m  S tu d e n c k im ) _  K ra k o w sk ie  
P rze d m ie śc ie  26/28. o d b ę d zie  s ię  N a d zw y ­
c za jn e  W aln e  Z eb ran ie  K o ła  ZNM S p rz y  
U .W . z p o rzą d k ie m  d z ie n n y m  n a s tę p u ją ­
cym  :

1 Z a g a je n ie . 2. W y b ó r p rzew o d n iczą ce ­
go. 3. S p raw o zd an ie  In fo rm a cy jn e  u s tę ­
p u ją c eg o  Z a rząd u  1 cz łonków  ZNM S p ia ­
s tu ją c y c h  zlecone s ta n o w is k a . 4 . W y b ó r 
now ego  Z a rz ąd u . 5, W o ln e  w n io sk i. 

O becność członków  o bow iązkow a.

ZNM S — SZK O ŁA  IN Ż Y N IE R S K A  
Z arząd  K o la  ZNM S p rz y  S zko le  In ż y ­

n ie r i i  z aw ia d a m ia  członków , że d n ia  31 
m a ja  b r .  o godz. 15,30 w  lo k a lu  ś ro d o w i­
sk a . H o ża  41 m. 12 o d b ęd z ie  s ię  .ze b ran ie  
K o ła  U cze ln ianego . W  p ro g ra m ie  s p r a ­
w o zd an ie  z d o ty ch c zaso w e j d z ia ła ln o śc i 
K o ła  i w y b o ry  w ładz. N ieobecność  n a  ze­
b ra n iu  z n ie u sp ra w ie d liw ie n le m  s ię  w  c ią ­
g u  2  ty g o d n i s p o w o d u je  w y k lu c ze n ie  ze 
Z w iązku .

wygrana loterii klasowej pad ła  w W ar 
szawte. Milion w ybrał sofcie Nr 26156 
w kolekturze S. Znamieixyw&kie j (róg 
ul. Nowogrodzkiej i  Poznańskiej).

W śród szczęśliwych wybrańców for­
tuny znajduje się jeden starszy  wie­
kiem robotnik a dwóch urzędników.

—-  Co pan zroW z wygraną? — zwra 
oarny się do ob. L.?

W łaściciel pierwszej ćwiartki, robo 
taik , zatrudniany w kotłowni Poczty 
Gł. przy ul. Poznańskiej, odpowiada 
bez namysłu.

— W rócę na „Starówkę". Obecnie 
zamieszkuję przy ul. Daszyńskiego. 
Urodzony j wychowany na Starym 
Mieście zawsze marzyłem, by wrócić 
na 6woje „stare śmiecie". Mam już u- 
patrzone mieszkanko, które za wygra­
ne pieniądze doprowadzę do użytku.

— Ale Daszyńskiego to  piękna uli- 
ca. ,

— Może i piękna, ale przecież, nie 
to, oo Freta, czy Kilińskiego — wy- 
iaśnia tonem, k tóry  musi usunąć wszel 
kie wątpliwości.

—  Dlaczego wybrał pan ten właśnie 
num er?

— Zwykły przypadek. Dotychczas 
trzymałem inny. Ponieważ jednak nie 
miałem p ie n ię d z y  w określonym term i­
nie, poprzeczni mój los Z06t a ł  sprzeda­
ny. W ziąłem więc pierwszy numer, ja ­
ki mi w p a d ł  w rękę.

—  Tyle tylko, że podobny był do da 
winego — dorzuca, żegnając się z nami 
pośpiesznie.

— Dziś jeszcze muszę zająć się spra 
wą remontu.

MOGĘ LECZYĆ CÓRKĘ

Urzędnik Ubez.pieczalni Społecznej, 
zam ieszkały w Pruszkowie, jest pasia- 
daczem aż dwóch ćwiartek. Również i 
on wie dobrze, oo zrobi z uzyskaną su­
mą. '

—  Przede wszystkim wyślę do Zako­
panego moją 17-letn/ią fcórkę, która cho­
ra  je6t na gruźlicę.

— A poza tym ? — pytamy.
— Poza tym... W łaściwie jeszcze nie 

wysiałem. Kupię sobie chyba kilka ko­
szul — dodaje nieoczekiwanie. Ale to

# fII J a sk ó łc e
grozi zamknięcie

Ze względów bezpieczeństwa został 
zamknięty j poddany rozbiórce budy­
nek T eatru  Ludowego na Pradze przy 
ul. Targowej.

Jednocześnie władze policyjno-bu- 
dow lane wystąpiły z szeregiem żądali 
w stosunku do teatrzyku „Jaskółka1* 
przy ul. Marszałkowskiej. Brak tu  bo­
wiem dostatecznej ilości wyjść zapą- 
sow ych, i hydrantów.

Ponieważ jest to teatr dla dzieci, 
którego w nętrze jest drew niane, reali­
zacja tych postulatów — jest koniecz­
nością. W  wypadku, gdyby dyrekcja 
teatru  n ie zastosowała się do tych żą­
dań, „Jaskółce" grozi zamknięcie.

( R s )

szaiwskioh szkół. Trudno mu od raxu od 
powiedzieć, co zrobi z pieniędzmi. Jest 
wyraźnie oszołomiony i  zdezorientowa­
ny.

—  Założyłbym jakiś imteres, ale nie 
wiem, czy się do tego nadaję . Muszę 
jeszcze pomyśleć. Talk dziś to  trudno...

Po chwili milczenia dedaije nagle i
—  Chyba się ożenię.
Trudno osądzić, ozy wypowiedziane

io było żartem, czy serio.

Z punktu w idzenia opłacalności 
pierwszy projekt młodego człowieka 
byłby może nic pozbawiony racji, ale... 
nie zapominajmy, że rzecz dzieje się w 
maju. ( w k )

czciKu
p o le g ły c h

Z iniojatywy dzielnicy PPS — Sa­
ska Kępa i W odniaków odbędzie się 
dziiś, 29 bm. o godz, 17, poświęcenie 
nowego krzyża obok mostu Poniatow­
skiego, na miejscu stracenia 20 Poła* 
ków.

M iejsce to, zniszczone przez pó* 
wódź, zostało obecnie odrestaurowane. 

Dzielnica PPS i W odniacy przy za­
interesowaniu sprawam i aktualnymi, 
zachowuje tradycję  i dba o drogie każ­
demu Polakowi pamiątki.

A ktu poświęcenia krzyża dekona w 
obecności władz, przedstawicieli PPS, 
Zw. Wodniaków, Zarządu Wodnego, 
uczącej się młodzieży i miejscowej lu­
dności ks. proboszcz Reguski.

Dzielnica PPS Saska Kępa i W o­
dniacy proszą wszystkich tow arzyw # i 
ludność o wzięcie jak najliczniejsze*© 
udziału w uroczystości.

Straż pożarna w stolicy
przejmują funkcje Pogctowia Bukwlane g

Istniejące przy W arszawskiej Dyre­
kcji Odbudowy — Pogotowie Budo­
wlane, zorganizowane w celu niesienia 
pomocy ofiarom  wypadków i  niesz­
część, jakie mogą się zdarzyć w cza­
sie prowadzania budowy względnie 
licznych rozbiórek, zostanie zlikwido­
wane. Do sprawnego funkcjonowania 
pogotowia potrzeba odpowiedniego 
sprzętu, na  który brak w tej chwili 
funduszy.

Mąka, masło, mydło 
na k arty  zaopatrzen ia

O d d n ia  30 hm . d o  10.V I.47 w y d a w a n e
b e d ą :

M ąk a  p s ze n n a  80 p roc . n a  k u p o n  N r. 21 
k n r t  m aj'ow ych  w  ilości d la  k a t .  I  —  
1 kg'., d la  I - R  — 0,5 k g . C en a  zt. 1,35 
za  1 k g .

S m alec  n a  k u p o n y  N r. 22. 23, 24, 25 
k a r t  m a jo w y c h  d la  k a t .  I - e j  p o  1 kg . 
łączn ie  n a  w sz y s tk ie  k u p o n y . C en a  10 zł. 
za  1 k g .

C zek o la d a  z am ia s t c u k ie rk ó w  d la  d z ie ­
ci n a  k u p o n  N r. ł  k a r t  d z iec ięc y ch  , ,D ”

Obowiązki Pogotowia ma przejąć 
Straż Pożarna, której wzamian WDO 
płacić będzie 150.000 zł. miesięcznie. 
Ponieważ budżet Straży cierpi na chro 
niczmy brak gotówki, zastrzyk len Slraż 
przyjmie chętnie. Dysponując zaś od­
powiednim sprzętem i bogaiym do­
świadczeniem, potrafi niewątpliwie, jak 
zawsze dotąd, wywiązać się z przyję­
tych zobowiązań.

Ostateczną decyzję w tej sprawie ma 
powziąć Zarząd Miejski, któremu kom. 
kiretny projekt został już przedstawio­
ny w początkach kwietnia br. Najwi­
doczniej jednak nie zdążył się jeszcze 
odleżyć. (Rs)

Poriz ękowane
Oddział W arszawski R.T.P.D. składa 

' serdeczne podziękowanie Pracownikom 
Spółdzielni Księgarsko- Wydawniczej

5.000.— na zabawki dla kolonii letnich

m a jo w y c h  w s z y s tk ic h  g ru p  od  0  ' 2  la t 
p o  0,1 k g . o ra z  n a  k u p o n  N r  k a r t  i
m a jo w y c h  d z iec ięcy ch  g ru p y  od  3— 12  la t  j 
z a m ia s t m le k a  p o  0,2 k g . C en a  zł. 250 j 
za  1 k g .

M asło  n a  k u p o n y  N r . J!2, 23, 24, 25 k a r t '
m a rco w y ch  I  k a t .  -po 1 k g . C ena  52 ,801
zł za 1 i

M yd ło  do  p ra n ia  n a  k u p o n  N r . 16 k a r t  I „S w  a to w id "  z a  p r z e k a z a n ie  s u m y  zł. 
m a rc o w y c h  I  k a t .  po  0,2 k g . C en a  15 zł.

"  1 kS- 1 R.T.P.D.

M o w i „lokatorzy
obozu pracy w Milęcinie

f i

G ęslń-

400 nowych ogródków działkowych
powstanie w majątku Kaislin

G łód na  ogródki działkow e w  W ar­
szaw ie zostan ie  częściowo zaspoko­
jony przez p rzekazan ie  m ajĄ tku K a ­
ro lin  O kręgow em u Z w iązkow i T o­
w arzystw  O gródków  D ziałkow ych.

M ają tek  ten  „A gril"  chcia ł po­
czątkow o przekazać Woj. U rzędow i 
Z iem skiem u. Jed n ak  na  o sta tn im  po­
siedzeniu  K om isja  R olna St. R. N., 
w ypow iedziała  się za p rzekazan iem  
m a ją tk u  działkow com  W arszaw y.

ORr. Zw. Tow. O gródków  D ziałko­
w ych urządzi rów nież na  te ren ie  m a­
ją tk u , o pow ierzchni 91 ha, ogródek 
jo rdanow sk i, p a rk  spacerow y i boi-

Zapisy do Wyższej Szkoły Pedagogicznej
Państwowa Wyższa Szkoła Pedago­

giczna w  Gdańsku —  Oliwie przyjmu­
je zapisy począwszy od dnia 1.VI b. r. 
nu rok akademicki 1947/48. Studium 
jest trzyletnie i przygotowuje nauczy­
cieli specjalistów dla szkoły podsta­
wowej. Absolwenci zdobywają pełne 
prawa związane z posiadaniem dyplo­
mu szkoły wyższej.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat

Wol n e  s t a n o w i s k a  n a u c z y c i e l s k i e
Państwowe Liceum Pedagogiczne w 
Wejherowie poszukuje nauczycieli do 
wszystkich przedmiotów nauki szkol­

nej oraz do Szkoły Ćwiczeń. 
Wejherowo pięknie położone, blisko 
Gdyni, nauczyciele mają

WSP w Gdańsku — Oliwie przy ul. 
Polanki 130.

Poranek „Cukunftu”
Związek żydowskiej młodzieży 

socjalistycznej „Cukunft" urządza w 
niedzielę dn. 1 czerwca o godz. 10 
rano w sali T eatru Powszechnego (Za­
mojskiego 201 poranek artystyczny pt. 
„Naprzeciw blaskom  ju trzn i"  w wyko­
naniu dzieci z koła dram atycznego, 
sekcji rytmicznej i zespołu muzyczne­
go łódzkiego „Skifu".

Wyniki ki. A.
Wczoraj rozegrano w Warszawie 

następujące zawody 0 mistrz, ki. A. 
zapewnione | okr. warszawskiego;

utrzymanie w Internacie. 
Bliższych informacyj udziela Dyrekcja 

Szkoły. 7 3 H8

Legia — Skra 3:1 (0.1),
Ruch (Piasecznu) — SKS 3:2 (1:0), 
Mairj-mont — Jedność 2:0 (0:0).

O b ie  b r a m k i  s / lrz e lił  B o ro w ie c k i .

ska  aportow e. O prócz tego pow stan ie  
tam  około 400 działek  indyw idua l­
nych o pow. 1000 m 3 każda.

J e s t rzeczą w ążną, że do m a ją tk u  
K aro lin  położonego opodal W łoch 
do jechać m ożna EKD w  k ilkanaście  
m inu t. (pa).

Notatnik
stolicy

W ., R am u s

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
Nr 54, 55, 56, 57 i 58

Dyrekcja Odbudowy W arszawskiego W ęzła Kolejowego. 
Al. W yzwolenia Nr. 43 ogłasza przetargi:

W arszawa,

a) Nr. 54 na  w ykonanie instalacji elektrycznej 
nów w Pruszkowie;

hali napraw  wago-

bl Nr. 55 na dostawę 50 sztuk skrzynek żeliwnych bezpiecznikowych;
ci Nr. 56 na dostawę 135 sztuk skrzynek żeliwnych rfe ładowania

akum ulatorów ;
d) Nr. 57 na dostaw/1 12 sztuk wyłączników trójbiegunowych i tyleż

s k r z y n e k  b e z p i e c z n i k o w y c h  o k a p i lu rz o n y c h ;

e) Nr. 58 na roboty fundam entow e napraw  i montaż słupów trakcy j­
nych linii W arszaw a—Zachodnia Żyrardów.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej w Biurze 
Dyrekcji ą d .  a) d n ia  7 czerwca 1947 r. do godz. 10-ej, ad. b. c. i d  dnia 
9 czerwca do godz. 10-ej, ad. e. dnia 10 czerwca d 0 godz! 10-ej, gdzie m o­
żna otrzymać ślepy kosztorys i uzyskać bliższe informacje. 7446

P O Ś W IĘ C E N IE  P O M N IK A  
W IĘ Ź N IÓ W  P A W IA K A

K o m ite t E k s h u m a c y jn y  224 w ięźn iów  
P a w ia k a , ro z s trz e la n y c h  p rze z  N iem ców  
w  M ag d a len ce  w  d n iu  28 m a ja  1942 ro k u  
z aw ia d am ia , że w  d n iu  1 c ze rw ca  r .  b.
0  godz . 10 ra n o  o d b ed zie  s ię  w  Ł azach  
M sza ś w „  a  n a s tę p n ie  p o św ięcen ie  p o m ­
n ik a  n a  m ie jsco w y m  c m e n ta rzu .

D o ja zd  do  Ł az  a u to b u sa m i ze s ta c ji 
P K S  obo k  d a w n eg o  D w o rc a  G ł., l in ią  w 
k ie ru n k u  n a  .G ró jec .

H O JN Y  D A R  D LA  PO W O D Z IA N  
U n ia  Z borów  A d w e n ty stó w  D n ia  S ió d ­

m ego  o b ję ła  od  d n ia  15 k w ie tn ia  b . r. 
c a łk o w ita  o p iek ę  n a d  lu d n o śc ią  zn iszczo ­
n a  p rzez  o s ta tn ia  po w ó d ź  z te r e n u  g m i­
n y  G ó ra  i C ząstk ó w , p o w ia tu  w a rsz a w ­
sk ieg o . z a o p a tru ją c  lu d n o ść  ty c h  g m in  w  
ży w n o ść  i u b ra n ie .

W S T R Z Y M A N IE  R U C H U
D y re k c ja  M ZK k o m u n ik u je , iż z pow o- 

* ?■ m s te l  f r e k w e n c ji i kon iecznośc i 
u ży c ia  w ozów  n a  in n y c h  p rzec iążo n y ch  
lin iach , z o s ta ł od  d n . 28 b. m . w s trz y m a ­
n y  ru c h  n a  s p e c ja ln e j lin ii au to b u so w e j, 
p rz e b ie g a ją c e j  z P I . 3  K rz y ż y  do  te re n u  
w y s ta w y  „ P rz e m y ś l  Z iem  O d z y sk a n y c h ” .

W y d z ia ł R u c h u  K o łow ego  k o m u n ik u je , 
że n a  s k u te k  p ro w a d z o n y ch  ro b ó t b u d o ­
w la n y ch  z o s ta ła  z a m k n ię ta  d la  ru c h u  u - 
lica  S o ln a  n a  o d c in k u : O g ro d o w a  — L e ­
szno .

P o  zak o ń cze n iu  ro b ó t w odociągow o  
k a n a l iz a c y jn y c h  z o s ta ł p rz y w ró c o n y  ru c h  
k o ło w y  n a  u l. W a re c k ie j  m ięd zy  N . Św ia­
tem  a  p l. N ap o leo n a .

O T W A R C IE  K L U B U  M ŁO D Y CH  
A R T Y ST Ó W  

W  c z w a rte k  29 b . m . o  g odz .  19 o d b ę ­
dz ie  s ię  o tw a rc ie  lo k a lu  k lu b o w eg o  M ło­
d y ch  A rty s tó w  i N au k o w có w  w  W a rsz a ­
w ie, p rz y  u l. K ró le w sk ie j 13 (D om  W o j­
s k a  P o ls k ie g o ) .

W  In a u g u ra c y jn y m  p ro g ra m ie  w y s tą ­
p ią  m łodzi poeci i p ro za icy . K o n fe ra n s le r  
ko  p ro w a d z i c h ó r a n ty c z n y  z „ O re s te i i” . 
W  części h u m o ry s ty c z n e j śp iew a n e  b ęd ą  
p io sen k i P rz y b o s ia ,  M iłosza. L e ch o n ia  i In. 
P o n a d to  z ap o w ied z ian e  sa  w y s tę p y  so low e 
K o ssa k  - S zczuck ie j i K a z im ie rza  C ze­
c h o w sk ie g o . P ro g ra m  li te ra c k i u z u p e ł­
n io n y  c z a rn ą  k a w ą  i  k o n certem .
237 N O W Y C H  M IST R Z Ó W  CU CH O W Y CH  

K o m is je  e g z a m in a c y jn e  p rz y  w a rsz a w - 
»** jj Iz b ie  R ze m ieś ln icze j i p rz y  o d d z ia ­
le  Iz b y  w  P ło c k u  w  p ie rw szy m  k w a r ta le
1 » 237 d y p lo m ó w  m is trz o w ­

s k ich .
N a jw ięc e j n o w y c h  m is trz ó w , b o  75 p rz y  

py*° w  d z ia le  rz e m io s ł spoży w czy ch  i 
ch em iczn y ch . W  d z ia le  rz em io sł w łó k ie n ­
n iczy ch  53, rz em io sł m e ta lo w y ch  i .e le k ­
tro te c h n ic z n y c h  — 47, rz em io s ł s k o rz a -  

23. b u d o w la n y ch  i m in e ra ln y c h  — 
15, d rz e w h y c h  13, rz em io s ł u s łu g o w y ch — 
5^ o raz  p a p ie rn ic z y c h  i  p o lig ra f icz n y c h

z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e
Ś W IĘ T A  MORZA 

30 bm . o godz. 16 w  sa li w y k ła d o w e j 
M uzeum  N a ro d o w eg o  o d b ę d z ie  s ię  s t a r a ­
n iem  o k rę g u  s to łeczn eg o  L ig i M o rsk ie j 
z eb ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  o b ch o d u  ś w ię ta  
M orza, k tó re  p rz y p a d a  n a  o k re s  23 — 
29 cze rw ca  rb .

IT a rn o te k  S ta n is ła w ę  z  L a to szek , 
s k ą  M arian n ę  z D ą b ro w y  i in .

N a d to  d e cy z ją  K o m p le tu  O rzek a jąceg o  
K o m is ji S p e c ja ln e j s k ie ro w an i zo sta li w 

W  w v n ik u  s ta lv c h  a k c i i k n n tro ln v rh  u b  ty g o d n iu  do  o bożu  p ra c y  m . in . n a ­
p ro w a d z o n y ch  p rzez  te re n o w e  D e le g a tu ry  ° 82U*Cl * z!odzleJe
K o m is ji S p e c ja ln e j do  w a lk i z n a d u ż y c ia ­
m i i s zk o d n ic tw em  g o sp o d arczy m , a  m a ­
ją c y m i n a  ce lu  p o ło żen ie  k re s u  sz k o d n i­
czych  d z ia ła ln o śc i s p e k u la n tó w  a r ty k u ła ­
m i p ie rw s z e j p o trz e b y , K o m p le t O rz e k a ­
ją c y  K o m is ji S p e c ja ln e j ro z p a trz y ł w  ub . 
ty g o d n iu  s ze re g  s p ra w  z z a k re s u  s p e k u ­
la c ji i s k ie ro w a ł do  obozu p ra c y  m . in . 
n a s tę p u ją c y c h  z łodz iei c iężk o  z a p rac o ­
w an eg o  g ro sz a  p ra c u ją c e g o  czło w iek a :

I . M azu rk iew icz  M arię , w ła śc ic ie lk ę

m ie n ia  p u b lic z n eg o :
1) P ię tk a  Z y g m u n t, b . k ie ro w n ik  M ie j­

s k ieg o  P rz e d s ię b io rs tw a  B udow l. w  K u d o - 
w ie -Z d ro ju , za p rz e k ro c ze n ie  sw y ch  ob o ­
w iązków  s łu żb o w y ch  w  ce lu  o s iąg n ięc ia  
k o rzy śc i m a ją tk o w y c h  n a  o k re s  2 la t.

2) Z asad z iń sk i K a z im ie rz  i B u d n ik  S ta ­
n is ła w , p ra c o w n icy  P M T  w Szczec in ie  — 
n a  o k re s  1 r o k u  k a żd y .

3) W o jc iech o w sk i J ó z e f  z  no. D łu g a , 
pow . W a łb rz y ch  — za u p ra w ia n ie  s z a b ru

M llM i  es?.kań 
k try c z n y c h

s k le p u  z W a rsz a w y  u l. S a sk a  7 n a  o k re s  p rzez  og a .la ''? c i® o p u szczonych  m ie s  
1 ro k u . M aria  M azu rk iew icz  m a ją c  zleco- !« 'n iem ie ck ich  z in s ta la c ji  e le k try c z  
n y  p rz e z  R e s o r t  Z a o p a trz e n ia  ro zd z ia ł re -  i —F , ,,
g la m e n to w an y c h  w y p ra w ek  d z iec ięcy ch  I .  * V. Pę łn o ,uopn!lt
w y m ie n ia ła  z chęc i z y sk u  pew n e  części i l ™ : 1 , 'lb ro '*’Y . GArn!' 
w y p ra w e k  n a  g a tu n k o w o  g o rsz e  i  ta k ie  ! S to w a ró w  pochodzących
sp rz e d a w a ła  o d b io rco m . p rz e s tę p s tw a  na  o k re s  1 ro k u .

2. R oczy n ę  J a n in o  z m . S za re , n o w . ! . . P o t a t o  p o w ęd ro w ał! d o -o b o zu  p ra c y  za
Ż yw iec, za  p o b ie ra n ie  sp e k u la c y jn y c h  cen  
z a  m asło .

n a d u ż y c ia  u rzęd n icze .
n iem  p o chodzącym  z

sza b e r, h a n d e l m ie  
p rz e s tę p s tw a , w łó-

3. S ło w iń sk ie g o  W ła d y s ła w a , k ie ro w n i-  ' Szu .irzyński J a n .  ad m in .
k a  k o n su m u  w  D o b rem , pow . N ie s z a w a ' D w ór. C h a rk ie u ic s  J ó -
za  św iad o m ą  s p e k u la c j i  a r ty k u ła m i p ie rw  
s ze j p o t r z e b y ,

4. E d y k o  K a z im ie rę , w ła śc ic ie lk ę  sk lep u  
w  L o d z i, z a  u p ra w ia n ie  s p e k u la c ji  a r t y ­
k u łam i m ię sn y m i.

5. G ra b o w sk ie g o  A do lfa , k ie ro w n ik a  
d z ia łu  te k s ty ln e g o  S p ó łd z ie ln i Spożyw ców  
w  W arsz a w ie , za  s p e k u la c ję  m a te r ia ła m i 
w tó k ie n ric a jo n i.

6 . D ęb o w sk ieg o  M ieczy sław a , k u p c a  z 
O lsz ty n a , z a  p o b ie ra n ie  sp e k u la c y jn y c h  
cen  za  m ąk ę .

7) F i i a ta  E d m u n d a , p ie k a rz a  ze S łupca , 
u l. Z a u łek  19, za  s p rz e d a ż  C hleba p rz y -  j 
d z ia ło w eg o  po  cen a ch  w y ższ y ch  o d  o b o ­
w ią zu jąc y c h .

8 . P a s tw ę  J ó z e fa ,  p ie k a rz a  ze S łu p sk a , 
u l. J a r a c z a  12, za  g ro m a d z e n ie  w  u k ry c iu

B ia łe j P o d la s k ie j ,  L e w an d o w sk i z 
W ó lk i O s tro w sk ie j. Z ió łkow ski 
ze Szczecina, T ręc k i P a w e ł z W e jh e ro w a , 
K u la j  F e lik s  z Z ie lo n e j G óry . T o m aszk ie ­
w icz Z b ig n iew  z K ra k o w a , M ajew sk i J e ­
rz y , S zy m ań sk i Z y g m u n t, Z am o rsk i J e ­
rz y ,  W ło d a rsk i S ta n is ła w , R ak o w iez  K a z i­
m ie rz  —  w sz y scy  z G d a ń sk a  w zg l. z So­
p o tu . S ta n is ła w sk i J a n  z L u b ia to w a , W ło ­
d e k  E d w a rd  z K ra k o w a  i  in n i.

OGŁOSZENIA D R O B N E
O G Ł O SZ E N IE

 _____   , S ąd  G rodzk i w K o ń sk ich  p o d a je  d o  pu
d la  celów  sp e k u la c y jn y c h  w ięk sze j ilo śc i 1 ś l ic z n e j w iadom ości, że zo sta ł zg łoszone 
m ą k i. i W niosek o s tw ie rd z e n ie  p ra w  do sp ad k u

T ru d n o ś c i 'p rz e d n ó w k o w e  n a  k ra jo w y m  i S z e je r  u ro d z o n e j w  K o ń sk ich  dn iu
- - y IYo k ra -  4  B s to p a d a  1901 r  có rk i J o s k a  1 R uch li

z R u sin ó w  m ałżonków  B lum . zm a rłe j d n ia  
10 p a ź d z ie rn ik a  1939 r „  s k ła d a ją c e g o  s ię

ry n k u  zbożow ym  (z re s z tą  n ie  ty lk o  k ra . 
io w y m , a le  e u ro p e jsk im  i św ia to w y m ), 
w y k o rz y s ty w a n e  p rzez  w sze lk ie g o  a u to ­
ra m e n tu  s p e k u la n tó w , p o w ię k sz a n e  s ą  z ęzęsci n ie ru c n o m o srt. p o łożone j * 
p rz e z  szk o d n iczą  d z ia ła ln o ść  n ie o d p o w ie - p r? y  u l - K iliń s k ie g o  -  S zew sk ie j
d z ia ln eg o  e le m en tu , k tó ry  m a ją c  n a  u w a - ' ,  U ' I 112 P o s ia d a jąc e j k s ięg i h ip o tecz-
d z e  je d y n ie  chęć z y sk u  i w ła s n y  in te re s  , a  m ian o w ic ie  do  je d n e j s ta n c ji  fron-
p rz y  ró w n o czesn y m  w s trę c ie  do  uczc iw e j p r ?y . ®a ja c e ! s ien i, m a ją ce j
p ra c y , o d c ią g a  z r y n k u  p o w ażn e  re z e rw y  
zbożow e d la  c e lu  n iecn eg o  p ro c e d e ru  p ę ­
d z en ia  sam o g o n u .

K o m is ja  S p e c ja ln a  w y p o w ie d z ia ła  ró w ­
n ież  i te m u  p rz e ja w o w i sz k o d n ic tw a  g o ­
sp o d a rcz e g o  i sp o łec zn eg o  n ie u b ła g a n ą  
w a lk ę .

D e cy z ją  K o m p le tu  O rz e k a ją c eg o  K o m i­
s j i  S p e c ja ln e j s k ie ro w an i z o s ta li  w  u b . 
ty g o d n iu  do  obozu  p ra c y  za  p ro w a d z e n ie  
p o ta je m n y c h  g o rz e ln i s am o g o n o w y ch , p r o ­
d u k c je . ro z p ro w a d z an ie  i h a n d e l b im ­
b re m  m . in . n a s tę p u ją c y  p ro d u cen c i, łącz ­
n ic y  1 h a n d la rz e :

NA  O K R E S  2 L A T
1) R ad z iszew sk i P io t r  i A le k sa n d e r , ob y  

d w a j z W ó lk i k /W a silk o w a .
2) K acprzak  J a n  i Ja rz ą b e k  J a n , o b y ­

d w a j z G oeław ka.
3) M ich n ie ro w sk ł A n to n i z G oeław ka, u l.

M alin o w a  4.
4) P acio rek  F ranciszek  z  P iły ,  ul. C h ro  

b re g o  19. i ------ f ”™  •■“ “ z
5) D ubskl F ranciszek  ze  w si Ł a js k i  k o ło  'Fy.znaczoEy k u ra to r  

J a b ło n n y .
6) Now icki L ongin  z T arczyna.

N A  O KRES 1* M IE S IĘ C Y
7) D ubskl J a n  z K o m o rn icy , g m  N ie ­

p o rę t .

w sp ó ln ą  śc ia n ę  z d ru g ą  fro n to w a  ś c ia n ą  
p rz y le g a ją c ą  do  s ie n i o ra z :  je d n e j  s ta n c ji  
po łożone j z ty łu  p o z a  f ro n to w ą  s ta n c ją  
i p la c u  łącząceg o  s ię  z ty ln ą  s ta n c ją ,  d łu - 

.g o śc i sze ść  1 p ó ł ło k c ia , a 's z e ro k o ś c i  c z te ­
r y  i p ó ł ło k c ia  w ra z  z d rw a lk ą  n a  ty ra  
p lacu , z g ó rą  i d ach em  n a d  n im i, z p l a ­
cem  po d  ty m i s ta n c ja m i i p ra w e m  w sp ó l­
n e g o  u ż y tk o w a n ia  w ja zd u , w e jśc ia  na  
g ó rę  i m ie jsc  u s tęp o w y ch .

S ąd  w zyw a, a b y  sp a d k o b ie rc y  w  c iąg u  
6  m ie s ię ’y , licząc od  3 d n ia  po  ogłoszę 
n iu , zg ło sili i u d o w o d n ili sw o je  praw 1 
d o  s p a d k u  w  tu te js z y m  S ą d z ie ' g d y ż  1 
p rz e c iw n y m  ra z ie  m o g ą  b y ć  po m in ię  ■ 
w  postanowieniu o stwierdzenie p raw  
sp a d k u .____________  741-,

ul.
N A  O K R E S  12 M IE S IĘ C Y  

*> K o c h a ń s k i W alery  * O łta rz ew a , 
P o z n a ń sk a  72.

9) Iw anow ska Natalia, w łaśc . sk lep u  
spoży w czeg o  z W arsz a w y , u l. M ied z ia ­
n a  14.

10) G ladecki S tefan  ze w si Gasy, gm .
J e z io rn a .

11) G od lew sk i B ro n is ła w  z B ia łeg o s to k u  
ul. S ien k iew icza  52.

12) T o łs tu n  J ó z e fa  z C hoszczów ki, gm . 
J a b ło n n a .

P o n a d to  s k ie ro w an o  d o  o bozu  p ra c y  za 
h a n d e l sam o g o n em  K w ia tk o w sk ą  B ro n i­
s ław ę  z E tzn e ro w a , W ło d a rc zy k  K a ta r z y ­
nę, B ańkow skiego R yszarda z M ichało- 

SaT

W Y D Z IA Ł  I C Y W IL N Y  SJ.D U  O K R Ę G - 
W EG O  W W A R S Z A W IE  o g ła sza , że w p h  
n ą ł  do  te g o ż  S ą d u  pozew  H e n ry k i 8us'- 
d o rfo w e j p rzec iw k o  Ju liu sz o w i S u sd o rfo - 
w i o  rozw ó d  o raz , że d la  n ie z n an e g o  z 
m ie js c a  p o b y tu  J u l iu s z a  S u s d o rfa  zo sta ł 
w y zn ac zo n y  k u ra to r  w  oso b ie  a d w o k a ta  
J u l iu s z a  R y te n ia  zam . w  W arsz a w ie  p rz y  
u l. K o sz y k o w e j 59 m . 19 (N r. s p r .  I  2 C 
145 /47 ).____________________  744S

A M N E ST IO N O W A N Y , la t  28. ukończone  
2 la ta  p ra w a , p rz y jm ie  k a żd ą  p ra c ę  Z g ło­
s z e n ia  p o d  „ N ik o d e m ” w red . „ R o b o tn i-

Dnia 26 b. m. w pociągu * .Koluszek 
na odcinku Pruszków — B r w i n ó w  zo 
stałą zam i on i nu., walizka W laśrtc el 
ka z a m i e n i o n e j  walizki pi  . . n :, 
o  podo.nit .swego adresu »  red li" 
botnrka"
G R A F IO N  y 
lach  Sp z o 47a
U N IE W A Ż N IA M  tfa ń ^ in d r-  iTUP ,> 
n iu  z o b o w iązk o w ej głu£bv w o hk<... _. ,, -  ------------ - --------- -— -  i s ta w io n e  p rzez  RK U  w  y>..

w a Koło J a b ło n n y ,  S ad o w sk ieg o  J a n a ,  i 8.5 46 n a  n azw isk o  N k u ) właśc. b u d k i spoż. w  Nowych Górcach. n a zw isk o  N tew .ą d o m rk
743

C E N A  O G Ł O S Z E Ń ; PRENUMERATA MIESIĘCZNA 79 ZŁ.
O g ło sze n ia  d ro b n e  h a n d lo w e  po  20 zł. za w y ra z . P o sz u k iw an ie  ro d z in , p ra c y  1 z g u b y  po  6 zł. za  w y ra z . 
R ek lam o w e  1 m m  sze ro k o śc i 1 s z p a lta  40 zł. W  te k śc ie  re d a k c y jn y m  60 ął. T łu s ty m  d ru k ie m  100 p ro c . 
d ro ż e j. Z a n ie d z ie lę  1 ś w ię ta  d o lic za  a ię  25 p ro c . Z a te rm in o w y  d r u k  o g ło szeń  A d m lń . n ie  o d p o w iad a .

R E D A G U J E  K O M I T E T

NI A 4 : C e n tr - B tu ro  ° s »  * R ek i- S p . W y ć. „ W ie d z a "  O d d a la ł w W arszaw ie  
?  ^  i m ie jsk ie : Al. Je rozolim skie 18 — „Im p e t” , K o lek to ra ; M arszałkowska I ?  ”zw! F  * h' 1 88 5«.
* fi y 3p- Wydawn. „W iedza" w Polsce; Polska Agencją Prasową — Biuro Ogłoszeń i i" ,?  '  To1' 1’ * mal 0,»m.
rąckiego 11 oraz_ wszystkie oddziały P.A..P w Polsce; Biuro Ogłoszeń „Czytelnik*1 -  C entrf * ni n '  śn„ 1' s w,; f>">
Marszałkowska ff-5. Poznańska 38. Targowa 67: „W olność", Warszaw*. Marszałkowska 9 5 - Sn cP y isk,<“£ 0 1(i ; "~dz>ałi
Tsmgowa 59. ° ‘ P le tr“ zek- Warszawa, Wspólna 50. tel. 855-26; Spółdzielnia Pracy K o l p o r t i r ó ^ .E ^ ^ ^

B — 32153 N Spółdririai Wydawniczej ^WIEDZA” Drak. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA1* -  „Robotnik" <r. U

\
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Największy konsument prądu
Zakłady Chorzowskie biją własne rekordy

(Od specjalnego wysłannika „Robotnika")
Nfczfcyt cz^st-o jeżdżąc po okolicach 

Katowic, tylko po mapkach po drogo­
wskazach tnoarsa eię zorientować, że 
skończyła oię jakaś miejscowość, a 
zaczęła się następna. Miasteczka i o- 
eiedla tworzą jak gdyby jedno wielkiej' 
niekończące się nigdy, przemysłowo 
miasto. Kopcicie węgla, huty i fabryki 
ciągną się „jednym tchem'', połączone

i szereg urządzeńdziały chemiczne 
pomocniczych.

Rekord
PFZA w Chorzowie jest obecnie je ­

dyną fabryką w Pctlsce, k tó ra  produ­
kuje nawóz sztuczny — azotoiak. O- 
próoz azo'taia'cu, będącego zaeadmi- 

ze sobą długim i 6zeirckini kompleksem : czym wytworem, produkuje się tuta/j 
([omów. w m/niiejszych rozm iarach saletrzak o-,

. - . , • I raz  stosunkowo niewielkie ilości wap-
Próżno oczy, mimo pogodnego dw a, nwmonu . , aletry

*zulkają nad tym wszystkim błękitu 
nieba. Nad Górnym Śląskiem niebo 
jest czaire, przesłonięte sniuigamii dy ­
mów. I chociaż po pewnym czasie 
wzrok nasz przyzwyczai] a się do uno­
szącego się w powietrzu i osiadające- 
go na budynkach, domach, powierzch­
n i ziemi, na roślinach i... ludziach — 
pyłu, mimo woli od czasu do czasu 
wydobywa się okrzyk — jak czarno!

W łasna elektrow nia  
n ie  w ystarcza

Takim właśnie wykrzyknikiem wi­
tam y zabudowania Faibryki Związków 
Azotowych w Chorzowie. Czerwona ce­
gła w nielicznych tylko miejscach 
zdradza swój pierwotny kolor, reszta 
jest pokryta grubą warstwą ciemno­
szarego nalotu.

Skupione dość gęsto budynki, różno­
rodne, skomplikowane urządzenia, hale 
to ry  kolejowe i inne zabudowania, za j­
m ują obszar czterech kilometrów kwa­
dratowych. Fabryka składa się z 
trzech zasadniczych części: 1) elek­
trow ni,-^) elektrohuty i 3) fabryczek 
produktów  chemicznych.

Elektrownia byłaby może najmniej 
faitcrcsuiącą z tych trzech elementów, 
gdyby nie to, że wytwarza ona prze­
szło 10 procent energii elektrycznej 
całego zużycia w Polsce. Ale fabry- 
k a  — jak się okazuje — największy 
konsument energii elektrycznej w Pol­
sce — jest szalenie zaohłanna. Pobiera 
bowiem ponadto jeszcze energię z ze­
wnątrz, z sieci Śląskich Zakładów E- 
lektrycznych.

Fabryka-olbrzym posiada niezliczo­
n ą  ilość silników, dźwigów, piecy, od-

D zhia j Chorzów produkuje tyle, co 
przed wojną w ytw arzały w szystkie fa­
bryki nawozów sztucznych w całej 
Polsce, tj. 40 tys ton związanego azotu 
rocznie. Jest to wspaniały rekord wy­
siłku robotnika i celowość pracy in­
żyniera.

Piece — duma fabryki
Zabawa laika w opisywanie tych 

wszystkich procesów chemicznych, ja­
kie mają miejsce w fabryce, doprowa­
dziłaby prawdopodobnie do jakichś 
nowych odkryć, od których fachow­
com włosy stanęłyby dęba.

/Trzeba jednak wspomnieć, że do o-

Fabryka Zw iązków  
A zotow ych  w  Chorzowie

m m  ■

p f »

Michaś i kwadryliony

trzymania azotmiaku potrzebny jest wa­
pień, który prażony z koksem w spe­
cjalnych piecach daje  karbidy Karbid 
zaś połączony z  azotem przy wysokiej 
tem peraturze tworzy azotoiak — tak 
dzisiaj pożądany przez wyjałowioną 
ziemię nawóz.

j y i t t f l o i i i o f d  § | i o r ^ i i / e

Sztokholm — Warszawo
w niedzielę na kortach Legii

będzie budow ał m ost, obliczał 
budżet, lub płacił długi państwo  
we. I m ost się zawali, budżet 
diabli w ezm ą, a dług okaże się 
tysiąc razy w iększy , n 'ż  być po­
w inien.

Zresztą, pom ijając to w szys t­
ko, po co, u diabła, m a łym  dzie 
ciom takie w ielkie  liczby?

W spom niany podręcznik w y ­
drukow ano w  ilości pół miliona  
egzem plarzy i zatw ierdzono do 

przez M ini- 
Nie jestem

mecz będzie następu jący : P ato ra , (Ty­
czyński), Sobkow iak (P rzyby tn iew - 
ski), C zortek (Sier.adzan), Tom czyń- 
ski, W asiak (Selma), K olczyński (Ko­
sowski), A rchacki i D rabkow ski (K ot­
kowski). '

Spółdz. Wyd. „ Wiedza “
Zofia Szym anowska  — „Opowieść o 

naszym d o m u 1, okładkę projektow ał 
A. Bowbelski, Warszawa 1947, str. 139.

Śmierć kibica
z szału radości

W czasie finałow ego m eczu o d ru ­
żynow e m istrzostw o bokserskie Po l­
ski m iędzy Ł K S-em  M K S-em  w  Ło­
dzi, zdarzy ł się trag iczny  w ypadek. 
M ianow icie zagorzały kibic Ł K S -u  
40-letn i B olesław  M ait tak  się ucie­
szył zw ycięstw em  Łodzian, że z ra ­
dości dostał a tak u  serca i zm arł w  
k ilk a  m in u t po zakończeniu  zaw o­
dów.

Pięściarze sztokholm scy przybędą 
defin ityw nie w  sobotę sam olotem  do 
W arszaw y, gdzie w  niedzielę a  godz.
11-ej rozeg ra ją  na  k o rtach  ten iso ­
w ych „Legii", mecz m iędzym iastow y 
z rep rezen tac ją  W arszaw y.

Skład W arszaw y na  niedzielny

Pierwsze zawody sportowe 
zespołów  wiejskich w Łodzi

W Łodzi pow stał W ojew ódzki K o- . w iejsk iej z całego w ojew ództw a łódz 
m ite t u sp raw nien ia  wsi. Na osta tn im  , kiego. Po elim inacjach  gm innych i 
zeb ran iu  postanow iono urządzić w iel- J  pow iatow ych będą zorganizow ane 
k ie  zaw ody sportow e d la  m łodzieży zaw ody w ojew ódzkie w Łodzi, w  n a ­

stępu jących  konku renc jach : w yścig
ko larsk i, bieg na przełaj na 1500 m e­
trów , bieg na 100 m etrów , rzu t g ra ­
natem  oraz biegi szl fetow e.

Remisowy wynik
F rencuzćw w Łodzi

R eprezen tacja  Zw iązków  Z aw odo­
w ych F ranc ji rozegrała  d rug i z kolei 
mecz w Łodzi, z rep rezen tac ją  Zwiąż 
ku  Zaw odow ego W łókniarzy. G ra, 
k tó ra  s ta ła  na słabym  poziom ie i pro 
w adzona była chaotycznie, zakończy­
ła się w ynikiem  rem isow ym  1:1 (0:1).

Opowieść o rodzinnym doiąu Szyma 
newskich w Tymoszówce. Wspomnie­
nia o ojcu, matce, siostrach, z których 
jedna, Stanisława, jest słynną śpiewa­
czką, i — co najważniejsze — o bra­
cie Kalocie, jak bliscy nazywali jed­
nego z największych naszych muzyków, 
Karola Szymanowskiego. Książkę, na­
pisaną ze szczerym sentymentem, czy­
ta się łatwo i przyjemnie.

Andre Maurois — „Klimaty", po­
wieść, przekład W acława Rogowicza, 
okładkę projektowała* Z. Rutkowska, 
Warszawa 1947, sto. 230.

Drugie wydanie głośnej powieści psy 
etiologicznej jednego z najświetoiej- 
e, ych współczesnych pisarzy francu­
skich.

WALNE ZGROMADZENIE 
WIOŚLAREK

W dniu 2 czerwca r. b. o godz. 
17-ej w pierwszym terminie i o godz. 
17.30 w drugim terminie w lokalu 
W arszawskiego Towarzystwa W io­
ślarskiego Al. Młodzieży Jugosłowian 
skiej (Pierackiego) 19, odbędzie się 
W alne Zgromadzenie W arszawskiego 
Klubu W toślarek. Na porządku dzień 
nym sprawy: odbudowy przystani ' 
organizacyjne. Ze względu na waż­
ność uchwał, obecność wszystkich 
członkiń obowiązkowa.

Piece karbidowe są dumą fabryki, a 
na n.as, zwiedzających robią duże wra­
żenie . Każdy piec, od którego bucha 
żar i do którego nie mamy odwagi 
zbliżyć się, w ypełniocy je6t mieszanką 
wąpca i koksu.

Część otrzymanego karbidu posłuży 
d la  celów oświetleniowych. Przesiewa 
się go przez olbrzymie sita i ładuje w 
żelazne bębny. Karbid, przeznaczony 
do wyrobu ązotoiaku mielony jest w 
©peojałnych młynach na drobny pył.

W róg robotnikótu
Pył ten unosi się 6tale w powietrzu, 

osiada na wszystkich budynkach, n a j­
bardziej zaś da je  się we znaki robot­
nikom. Zatrudnieni przy tej pracy mu­
szą używać masek, które jednak u trud­
nia ją  pracę, a nie da ją  całkowitej o- 
brcmy przed acetylenem, wytwarzanym 
przez karbid.

Zagadnięty w tej sprawie przez nas 
jeden z dyrektorów oświadczył, że od 
początku istnienia tego rodzaju fa­
bryk, w żadnym państwie na święcie 
nie udało się rozwiązać kwestii popra­
wienia warunków. W Chorzowie pro­
wadzi się obecnie intensywne badania,

' szukając ratunku dla pracowników.

Skroplone pow ietrze  
w wiaderku

Bardzo skomplikowanie, a równo­
cześnie ciekawie, przedstawia się pro­
dukcja azotu, koniecznego do produk­
cji azotniaku.

Azot znajduje się w powietrzu. O- 
trzymać go można przez ochłodzenie, 
skroplenie powietrza i oddzielenie azo­
tu od tlenu drogą rektyfikacji.

To ochłodzone i skroplone powietrze 
widzimy po prostu w wiaderku. Płyn 
ma kolor lazurowy i wydałby się nam 
zwykłą wodą, gdyby nie to, że nieza- 
palona, lecz żarząca się zapałka, wrzu 
eona do naczynia, pali się jaskrawym 
płomieniem Temperatura skroplonego 
tlenu wynosi minu6 183 stopnie C.

— W ujku, czy w u jek  w ie, co 
to jest kwadrylion?

— To taka bardzo duża liczba,
M ichasiu. Może kiedyś będziesz 
się o ty m  uczył.

— K iedy ja się ju ż  uczę; Kwa  
drylion, to jes t m ilion try lio ­
nów...

— Tysiąc trylionów  — przer­
wałem .

—  A właśnie, że nie tysiąc, 
ty lko  m ilion! Przed trylionem  
jes t bilion, przed bilionem  jes t u ży tk u  szkolnego  
miliard... sterstw o O światy.

—  M iliard i bilion to jedno i m a tem atykiem , ale tw 'erdzę , 
tq samo — przerw ałem  znów, że cała książka to s tek  nonsen- 
przyw ołu jąc całą posiadaną eru sów. T uż obok ow ych kw adry- 
dycję. lionów podano p rzyk ła d y  ta -

D w unastoletni M ichaś spój- chunków  na palcach i kas z ta ­
rzał z politow aniem , po czym  nach, potem , dla odm iany, w ska  
przygw oździł m nie bezsłow nym  zów ki, , dotyczące bilansów i 
argum entem . O tw orzył m iano- prowadzenia ksiąg kasow ych, a 
wicie podręcznik a ry tm e ty k i na naw et form ułki algebraiczne, 
pią ty  oddział szko ły pow szech- w  w ie jsk ie j szkółce, do któ- 
nej. Z  podręcznika tego w yn ika  rej Michaś chodzi, żadne z dzie

ci nie m oże tego w szystkiego  
Ttrozumieć, a naw et, podobno, 
sam  pan nauczyciel 
dzo.

Część w in y  zapisać trzeba na 
konto p. p. autorów  podręczni­
ka, jednak bardziej w inne jest 
M inisterstw o O św iaty, ustala­
jące program  nauczania. Zw lasz  
cza teraz, w  tru d n ym  okresie po

nie bar-

ło, że nie m am  racji. Lekko  za­
chw iany w  m ych  przekona­
niach, zajrzałem  do paru  do­
stępnych m i encyklopedii i  w te  
dy m ogłem  spokojnie zapewnić 
Michasia, że w  jego podręczni­
ku  są w ieru tne bzdury.

Bo, jeśli naw et nową nom en­
kla turę oparto na istniejących  
tu  i ów dzie koncepcjach m ate­
m atycznych , pow szechnie przy- w ojennych  zaniedbań, program  
ję ty  sposób liczenia jest zupeł- ten  pow inien być opracowany z 
nie inny. w iększym  sensem. Bez kw adry

I dopiero w  przyszłości, pro- lionow i bez bilansów dla dw u- 
szę M inisterstw a O św iaty, cała nastoletnich dzieci 
bieda w yjdzie . Np. m ój Michaś A. TOM

Huliganeria
W dniu lak uroczystym, bo dniu 

odsłonięcia sztandaru Stołecznego Ko­
mitetu PPS (gdzie lo było do pomyśle­
nia przed lały 1) spotkał mnie taki „mi 
ły“ wypadek.

W racałem do domu 0 godz. 20,30. 
Jechałem samochodem Rakowiecką i 
nagle usłyszałem brzęk. Tylna szybka 
pęknięta, a w środku wozu kawałek 
cegły. Zona z trzyletnim synkiem sie­
działa na szczęście na przednim sie­
dzeniu. Czy potrzebne są jeszcze ko­
mentarze? Czy nie należałoby karać za 
hułiganerięli

Koszt szyby pokryję ze swoich u-

pa*rzędniczych zarobków. A gdyby 
sażerowie moi byli poranieni?

Pracownik Dyrekcji PKS 
Kamiński Eugeniu-sz.

W ycieczka do Zakładów Chorzow­
skich, zorganizowana przez Centralę 
H andlow ą Przemysłu Chemicznego, 
może służyć jako przykład doskonałej 
organizacji. Gospodarze w stosunkowo 
krótkim czasie pokazali przedstawicie­
lom prasy najbardziej interesuj ące 
fragmenty produkcji nawozów sztucz­
nych w Państwowej Fabryce Związków 
Azotowych w Chorzowie oraz zapozna­
li z zagadnieniem tego przemysłu.

Wanda Strzałkow ska

Tajemnica 5  złotych
W p oczą tkach  k w ie tn ia  F ilm  Pol­

sk i podw yższył ceny  b ile tów  w k i­
n ach  o 300 proc. G dzie je s t  je d n a k  
u zasad n ien ie  do p o b ie ran ia  w k i­
n ach  w yższych cen, niż obow iązu 
ją ce  obecnie  o fic ja ln ie?  W

(TEATRY
TEA T R  r i 5 l .S K I (K arasia  2 ):
C zwartek, godz. 18 — „W ilk i I ow ce", 
P iątek , godz. 18 — „ O resteja” .
Sobota, godz. 14 — „Szkota  obm ow y" , 

godz. 18 — „W ilk i i ow ce” .
N ied ziela , godz. 14,20 „ L ilia  W eneda", 

godz. 18 — „O resteja” .
T EA T R  ROZMAITOŚCI ‘ul M arszał­

k o w sk a ): godz. 18 „P rzyjac ie l przyjdztę  
w ieczorem ” .

TEA T R  MUZYCŻNY IVT tui K rólew ­
ska  13): godz. 18 — „ żo łn ierz  królow ej 
M adagaskaru” .

TEATR MAŁY (M arszałkow ska 81). 
godz. 18.00 „ W ie le  hałasu  o n ic” .

T EA T R  POWSZECHNY (Z am ojskiego  
20): godz. 18 „ F ig m a lic n ” .

T E A T R  „JA SK Ó ŁK A ” (M arszałkow ska  
69): godz. 18 „T ra sa ” , godz. 20.15 „Sp ra  
wa M oniki” .

„T E A T R  D"IEC1 W ARSZAW Y” (S tu d io  
K arow a 31): godz 12,30 (w  dni pow ­
szedn ie  przed staw ien ie  zam knięte dla szkół 
i in s ty tu c ji) . „ K w ia t a m ety stu ” w g. ba­
śn i H G órskiej 

PR A SK I TEA TR  REVVT1 (Z ygm u ntow - 
k in ie  s ka 8): „R ew ia  „Z ielony karnaw ał” .

„  . . .  . Początek godz. 17. 18.
„Tęcza na Żoliborzu za drugie t e a t r  „ c o m e d i a ”  <ni szw ed zk a) — 
miejsce płaci Się nie 85 Zł., lecz 90. [ „C yru n k  S e w ilsk l” . P oczątek  godz. 18.
Do czyjej kieszeni idzie dopłata w
kwocie zł. 5? Może wyjaśni to Film  
Polski.

M. Pat orski.

Ii i  Huszcza (18) Bysunki 1. Witza

30 od %W\
O p ow ieść sprzed wojnp

D pdajm y do tego, iż dyrektorow a koniecznie 
chciała do sztuki wstaw ić „partie śpiew ane", zaś de­
pendent notariusza pragnął w ykorzystać sw oją um ie­
jętność gry  na  saksofonie oraz pokazać się w nowym 
sportow ym  ubraniu , — a otrzym am y m niej więcej 
pełny obraz straszliw ych trudności, jak ie  stanęły 
przed m agistrem .

Po długich nam ysłach, zm ierzających do ominięcia 
wszystkich niebezpieczeństw , m agister zdecydował 
się na w ykorzystanie w łasnej inw encji tw órczej i do­
robił do „Zem sty" dodatkow y akt, oparty  na m oty­
wach znanego w Zapadnikach m elodram atu „Dziew­
czę z chaty  za wsią“ , co dało możność w ykorzystania 
części aktorów  w roli Cyganek i Cyganów.

Z dependentem  doszło do porozum ienia w ten spo­
sób, że w dorobionym  akcie będzie przygryw ał na 
saksofonie, lecz w zam ian zrezygnuje ze sportowego 
u b ran ia  na rzecz stro ju  wędrownego grajka, w ynaję­
tego przez R ejen ta M ilczka celem dokuczenia Cześ- 
nikow i. Rolę Podstolińy przez dwa pierwsze akty 
m iała kreow ać dyrektorow a, w trzecim  K w iatkow ­
ska, zaś w czw artym  i piątym  burm istrzow a. W po­
dobny sposób rozparcelow ano także rolę K lary, by 
wreszcie, po całym  szeregu prób, dokonyw anych 
w długie wieczory — mógł się ukazać afisz, zaw ia­
dam iający  o w ystaw ieniu  w drugim  dniu bożonaro­
dzeniowych św iąt  p ięcioaktow ej" „Zem sty" pióra
znakom itego polskiego pisarza A leksandra hrabiego 
Fredry w  przeróbce m agistra W itolda K araska przy 
Sąskawym udziale... (tu następow ało wyliczenie

w szystkich w ystępujących dw udziestu siedm iu 
osób)..

Gdy nadszedł w yczekiw any wieczór, sala domu 
ludow ego szczelnie zapełniła się widzami, żądnym i 
artystycznych  wrażeń. P ierw sze rzędy krzeseł za ję­
li najznakom itsi obyw atele m iasteczka oraz najb liż­
si krew ni i znajom i zespołu odtwórców, w dalszych 
zasiedli ci m ieszkańcy, o których nic ciekawego nie 
m ożem y powiedzieć, zaś na galerii tłoczyła się mło­
dzież szkolna, co chw ila psykaniem  zachęcana przez 
swoich wychowawców do pielęgnow ania męczącego 
m ilczenia.

P ierw szy ak t przeszedł nadspodziew anie pom yśl­
nie, sala milczała, ze skupieniem  przyglądając się 
sztuce i naw et nie zanotow aliśm y ani jednej głośnej 
uwagi kry tycznej, jakie zw ykle rozlegają się w ty l­
nych rzędach krzeseł.

N ależy podkreślić, iż było to częściowo w ynikiem  
przezorności m agistra, k tóry  na czas trw an ia  przed­
staw ienia zabronił gasić lam pki elektryczne wiszące 
pod galerią, co było podyktow ane doświadczeniem : 
palące się lam pki uniem ożliw iły ew entualne próby 
gw izdania przy pomocy dwóch wsadzonych do ust 
palców. W ten sposób usiłow ania zakłócenia spokoju 
ograniczyły się do rozsypania przez niewiadom ego 
jak  zw ykle spraw cę w lewym  kącie sali proszku, po­
budzającego do-kichania. Gdy tylko jednak zauważo­
no zgubną obecność proszku, natychm iast rozw arto 
okna na m roźne pow ietrze i działalność zabójczego 
środka od razu zneutralizow ano.

Jak  z tego widać, Zapadniki pod tym  względem 
stanow iły swoisty anachronizm  i jakże były cofrfięte, 
jeśli chodzi o postęp, k tóry  już daw no gdzie indziej 
w yparł łagodny proszek na rzecz próbów ek z gazem 
łzawiącym, albo żelatynow ych kapsułek z cuchnącą 
cieczą.

Tak więc po pierw szym  akcie posypały się szcze­
re, gęste oklaski, a naw et i pierw sze kw iaty  w do­
niczkach, specjalnie na ten cel wypożyczone w jed ­
nym  z podzapadnikow skich m ajątków .

W OLSKI TEA T R  R EW II i WolsKn ■).  
w ystaw ia codzienn ie w eso ła  rew ie Oko 
w oko” Początek  godz 17 t 19.

T EA T R  M. O. „ST U D IO ”  (K arow a)!  
„ P asażer  bez b agażu ” z W arnecklm .

ULUBIEŃ C Y  W ARSZAW Y  
NA PCK.

U lu b ień cy  W arszaw y: M. C hm urkow ska. 
W . E lektorow icz, R . G ruszczyński, E. L u - 
b lin ow sk i, T . Ł uezaj, W l. M ierzejew sk i, 
J . W in iarska , H . W itk ow ska , duet b a le­
to w y  W ójcicki — Skrzypk ow ska, T. B o­
cheński, N . B ogack a  w y stą p ią  na kon cer­
c ie  3 czerw ca, godz. 19 w K asyn ie  O fi­
cerów  Sztabu G eneralnego (A l. I  Arm>ł, 
daw na — Szucha). C ałkow ity  dochód t  
koncertu zasili fu n d u sze PCK.

B ile ty  do nab ycia  w  PCK, P u ław sk a Nr. 
12A godz. 9—15, lub w d n iu  koncertu w  
kasie przy w ejściu .

( K I N A )

K iedy m inęła półgodzinna przerw a, kiedy w kory­
tarzu  wypalono m nóstwo papierosów, a ap tekarz - 
insp icjen t przez szparę w k u rty n ie  stw ierdził, iż po­
nownie „usiedli się" w swoich fotelach porucznik, 
burm istrz  i kom endant — trzecim  dzwonkiem  zasy­
gnalizowano początek ak tu  drugiego.

Przez pierw sze dziesięć m inu t wszystko miało nor­
m alny, -przewidziany przebieg — Cześnik toczył ży­
wą rozmowę z Papkinem , dependent za oknem  po­
koju, jako rzecznik interesów  R ejenta, robił kocią kij)o PAhhADWX„ <ztol8 N, , a). 
m uzykę na saksofonie, W acław -  Kw askowiak aC Z ( H istoria  jed n ego  fraka". Początek sea n -  

niechętnie, ale mieścił się w roli jeńca, m iędzy fo-j " ^ „ f^ ^ Ł o N iA  toMar.iżatkbwska w t 
telam i k rząta ły  się dwie b ratan ice K lary  (pryw atnie) „ B ia ły  w e ł” . P oczątek  sean sów  godz u. 
żona i siostra porucznika) —  gdy nagle powstało nie k 1N'0  ' „ s t y l o w y ” (M arszałków , i *  
w różące praw dopodobnie niczego dobrego zam iesza-j ^ ^ “ Sd^is I V 5' 19<
nie, a przebyw ający w tym  czasie za kulisam i K ara- k i n o  „ A t l a n t i c -  cchmiems 3 3 ) :

1 I I . J I  i __ __  „ I .  „M łodość T om asza E d ison a” . Początek  se-sek zbladł 1 w yszeptał: uO, Boże! — ansów: 14. 16. is. 20
Zanim  uczynim y to sami, m usim y sobie pozwolić 4)RIN̂ .n”®/“ ENA ’ (Prasa' 

na  m aleńką dygresję. Nie pam iętam y, czy gdziekol-j k i n o  „ t ę c z a ”  (S uzina 4 ): „M art*
wiek dotąd nadm ieniliśm y, iż do Zapadników  przy-] Luiza''- 
jeżdżali niekiedy na wywczasy z uniw ersyteckiego:
m iasta, oprócz w ielu innych studiujących, tak że ' m I f<ŁTj| JC yi I IT) 11 
i trze j wieczni studenci. ■

Term inem  wiecznego studenta określano ludzi 1  f l  j j y  P / V  H 1  Q
którzy po złożeniu egzam inu dojrzałości zapisywali p ią tek  so m a j a

się na un iw ersy te t, jednak bez zam iaru uzyskania dy- vv arozawa I
plom u i uczynienia ze zdobytej wiedzy tow aru, k tóry  e oo sygn.; 6.05 Dziennik por e w 
potem nabyw ały m niej lub więcej niechętnie różne pck k'V>i.00 °.,wT™!iy Pn l r k r * ynu”kr-
urzędy albo instytucje, dające dyplom atom  posady ^ n ’ik fV s ^  ’dia
i nikłe możliwości aw ansu. chorych; 16.45 P olsk a  P ieśń  L udow a” ;

Wieczni studenci bohatersko i kurczowo trzy m a li; Kd°£c' pr̂ odtw,ńków *7wia™ Wicv? 
się m aksym y, pięknie sform ułow anej przez pewnego 1 1*-45 ć,ucl- jjIa. ysi; in.15 „Fenomen nte- 
pisarza zagranicznego, nazwiskiem  Edgar Allan P o e : ' wiec?; 20,oor Kon” ' symfTl!2L'4519Rad?oZ- 

„Ach, nie na  wiedzy polega szczęście, lecz na zdo- i A u d °°roz^wk’̂ s w i
byw aniu  wiedzy!" M aksym a ta, przetłum aczona na wiaL; «•>«;  o. ™
język bardziej zrozum iały, m ogłaby w yglądać w ta ­
ki m niej w ięcej sposób: „To żadna, psiakrew , sztuka 
skończyć un iw ersy te t w  ciągu czterech lat, a sztuka
uczęszczać nań i nie skończyć go, psiakrew , naw et 11910 Muz- ludow a: 20,15 m u- . ;v.k.

m  „ „  \  J w  w yk . S ekstetu  P . R .; 21.00 D i. wiece.
(D . C. IV.) *1.25 Mm, poważna.

H ym n.
23,25 M uzyka pow ażna; 24,00

W arszaw a II.
18,08 Muz ob iad .; 14,15 „K ącik  deb iu­

tan tów " — p ieśn i w  w yk. T P o d leś;  
14,47 Muz. rozryw k.: 18.42 Konr. życzeń;

i w ciągu dziesięciu lat!"


